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Rachunki płata© w  środy- i

Jak Sowiety spełniają
swoje zobowiązania.

^  Niedawno pisma bolszewickie donio- 
V. jakoby Rząd sowiecki zażądał usunię- 

j*  ze stanowiska p. Antoniego Olszew- 
lego, prezesa polskiej komisji reewakua- 

Vjrtej w Moskwie. Nie wiemy, czy tak 
istotnie, ale, bądź co bądź, pogłoska 

5 świadczy o jednem: o tem, że Rząd so- 
lecki szuka wszelkich dróg i sposobności, 

•j, 7 zwrotu należnych nam na podstawie 
’‘‘detalu ryskiego sum i przedmiotów zu­

p n i e  zaniechać. Sprawa ta  już od dłuż- 
czasu staT,ęła na martwym punkcie— 

t “ 2*td sowiecki zamierza ją w  takim sta- 
1,e pozostawić na długo, jeżeli nie na za- 

\ e .

18 marca upłynęły dwa lata od dnia 
p a r c i a  Traktatu ryskiego. Jakże wyglą- 

 ̂ wykonanie tego układu w jego czę- 
^tach, dotyczących sum. które mają być 

p ła c o n e  przez Rosję, zwrotu archiwów, 
^’'Wjótek, dzieł sztuki, zabytków historycz- 
jVch, wreszcie wywiezionych maszyn i ca- 
Voh przedsiębiorstw?

Stosunkowo najlepiej jeszcze rzecz się 
ze zwrotem dzieł sztuki. Rosja sowiec- 

^ z w r o c i ła  pomnik ks. Józefa Pcniatow- 
° ’ CZęŚĆ arrasów Zygmun towskich, 

biory Łazienkowskie i trochę innych je- 
^ z e  zabytków. A le i w  tej dziedzinie jest 
0 zaledwie drobna cząstka tego, co się 

f?**1 od Rosji należy. O każde dzieło sztu- 
o każdy zabytek muzealny, o  każde ra- 

'W u m  trzeba walczyć z sowiecką komi- 
rałetni miesiącami, przyczem ma się do 

Rynienki z wyrafinowaną złą wolą i nie- 
_ .Khanem, oburzającem krętactwem. Ro- 
;'|a sowiecka ogromną większość naszych 
^ y tk ó w , ukradzionych przez rządy car- 
Kłie- pragnie zatrzymać u siebie.

Ale daleko gorzej jest jeszcze z war- 
’̂ ciam i materjałnemi, które Rosja zobo- 

,Etzała się nam zwrócić, a  których zwró- 
^  nie chce. Komisja rozrachunkowa, któ- 
ê1 zadaniem miało być wyrównanie pre- 
^ s j ł  z tytułu należności prywatnych, wy- 

^ !ezionych funduszów ka;s oszczędności, e- 
')!erytur i t. d., jeszcze nawet nie rozpocze- 

swoich prac, chociaż na mocy Traktatu 
^"^m na je była prawie skończyć. Trzeciej 

odszkodowania za wywieziony do Ro- 
inwentarz kolejowy szerokotorowy So- 

letY nie zapłaciły (dwie pierwsze raty 
^■płaciły w brylancikach i różnych kosz- 

^  Kościach, które leżą bez żadnego po- 
żVt|ciI w skarbcu państwowym). Co waż- 
lj‘ejsza. Rosja sowiecka nie zapłaciła 30 
■, rubli złotych, które zobowiązała się u- 
1Scić z tytułu udziału Polski w złotym za- 

's ie  b. Banku Państwa rosyjskiego. Ter- 
wypfaf-g minął już rok temu  — ale do- 

_->chczas Rząd polski nie otrzym ał z tej 
C zytelności ani grosza. Dziwna rzecz, 

Rząd polski sprawę tę pominął jakoś o- 
>9tnie i — ile nam wiadomo — nawet 

' , 7  z tego powodu do Sowietów nie wv- 
st^ w ą l , "

A teraz przejdziemy do sprawy zwro­
tu przedsiębiorstw, przymusowo ewakuo­
wanych do Rosji czasu wojny światowej. 
Sprawa ta znajduje się w stanie fatalnym. 
Z 300 ewakuowanych przedsiębiorstw 
zwrócono Polsce, zdaje się, tylko 11 — i 
io mniejszych. W tej sprawie strona ro­
syjska dokonywa prawdziwych „m ajster­
sztyków fałszerstwa, kłamliwości i złej 
woli, aby tylko zatrzymać polskie przed­
siębiorstwa w Rosji. Należy tu podkreślić, 
że ogromna większość tych przedsiębiorstw  
nie jest czynna. Rosja więc nie może po­
sługiwać się nawet takim wykrętfhi, że te 
maszyny, aparaty i t, d. są jej potrzebne. 
Dlaczegóż więc Rosja sowiecka sabotuje 
zv/rot tego aparatu technicznego, który le­
ży w' Rosji i niszczy się? Naprzód dlate­
go, że chce sobie oszczędzić kosztów, po­
nieważ, zgodnie z Traktatem, koszta nała­
dowania do wagonów i wywiezienia z Ro­
sji ponosi Rząd sowiecki. Następnie Ro­
sja, nie wydając przedsiębiorstw polskich, 
stara się w ten sposób wpłynąć na właści­
cieli, aby uruchomili je w Rosji. W reszcie 
ma tu poważne znaczenie ogólny wrogi 
stosunek Rządu sowieckiego do Polski. Ro­
sja bolszewicka nie chce „przyczynić się 1 
— przez spełnienie zobowiązań — dó od­
budowy przemysłu polskiego.

Jak  sobie poczynają „Sowiety", kiedy 
chodzi o zwrot należnych Polsce maszyn, 
tego mamy próbkę w historji parowozu, na­
leżącego do spółki „Kadzielnia". Spółka 
zażądała zwrotu parowozu, oświadczając, 
że Rząd carski wywiózł go do Homla. Na 
to strona rosyjska oświadczyła, że ponie­
waż właśćiciele nie przedłożyli dowodu, iż 
parowóz istotnie ewakuowano do Rosji, 
więc pretensja jest niesłuszna. Tymczasem 
komisja polska zupełnie przypadkowo zna­
lazła parowóz — i właśnie w Homlu, do­
kąd go ewakuowano. Cała taktyka rosyj­
ska w tego rodzaju sprawach polega na 
tem, że Sowiety żądają ocl strony polskiej 
nietylko najściślejszych dokumentów', ale i 
wyszukania przedmiotów, o  które chodzi, 
przyczem jednak starają się szukanie unie­
możliwić. Znana jest historja z urzędni­
kiem fabryki Rudzkiego, którego władze 
sowieckie aresztowały i zamierzały mu wy­
toczyć proces o  zdradę stanu dlatego, że 
komisji polskiej da ł informacje, dotyczące 
fabryki, o której zwrot chodziło!

Z kilku tysięcy wagonów kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej Sowiety nie zwróciły 
dotychczas ani jednego. Komisja polska 
zgodziła się na propozycję Sowietów, aby 
wzamian za ten tabor otrzymać 1000 in­
nych wagonów typu ogólno-europe j skiego. 
W śród nieopisanych trudności komisja pol­
ska przyjęła ten tabor na 20 z górą sta­
cjach, dopełniono wszelkich zawiłych i dłu­
gich formalności, komisja rosyjska doszła 
do zupełnego porozumienia z komisją pol­
ską, ustalono termin wysyłki, komisja ro ­

syjska nagliła nawet, aby to robiono szvb- 
ko. A kiedy nadszedł termin — ani jedne­
go wagonu nie wydano!

Sprawozdania naszej delegacji pełne są 
tego rodzaju faktów, świadczących o tem, 
że' Roisja sowiecka bezczelnie sabotuje 
syo je  zobowiązania traktatowe.

Bywają — krótkie zresztą bardzo — 
okresy, kiedy Rosja sowiecka, dla tych. 
czy innych kombinacji gospodarczo-polity- 
cznych, aby pokazać Europie, że spełnia 
swe zobowiązania — kapaniną zwraca nam 
coś nie ccś. A le normalne są raczej takie 
okresy, kiedy Rosja nic absolutnie zwrócić 
nie chce. Obecnie właśnie jest taki okres 
— zapewne dlatego, że Rosja sowiecka 
trzyma się polityki „ostrzejszego kursu" i 
liczy na wielkie zaitargi z powodu sprawy 
Ruhry.

I ra k ta t  ryski nie przewidział, co bę-
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dzie, jeżeli komisje mieszane polsko-rosyj­
skie nie dojdą do porozumienia w sprawie 
wykonania postanowień traktatowych. Jest 
to poważna luka, grożąca tem, że zobowią­
zania Rosji pozostaną w lwiej części na 
papierze. Jednakże Rząd polski nie może i 
nie powinien obojętnie się wobec tego za­
chowywać, zadowalając się, że delegacja 
polska coś tam dłubie w Moskwie i od cza­
su do czasu coś z sowieckiej paszczy wy­
dobędzie.

Dłubanina ta przewleka się w nieskoń­
czoność i grozi zupełnym zastojem. Nasu­
wa się nam myśl, czyby nie było właści- 
wem. aby Rząd polski zwrócił się do So­
wietów z propozycją poddawani:, soornych 
spraw, wynikających ze zwrotu mienia, ja­
kiemuś bezstronnemu rozjemstwu? Wogó- 
le zaś Rząd powinien na tę sprawę zwró­
cić baczniejszą, niż dotychczas, uwagę.

Listy zs N ie m ie c .
Przemyśl nadreńsko-westfalski a Rosja Sowiecka.

Essen, w końcu kwietnia.
Rosyjski przedstawiciel handlowy w 

Niemczech p. B. Stomoniakow, który nie­
dawno powrócił z Moskwy, udzielił współ­
pracownikowi „Bórsen-Zeitung" wywiadu 
w sprawie stosunków handlowych między 
Niemcami a Rosją. Między innemi Stomo­
niakow uważa, że pogląd optymistyczny, 
który zawsze podzielał, mianowicie, że 
Niemcy bez względu na swoje ciężkie po­
łożenie gospodarcze i polityczne, są powo­
łane do odegrania wybitnej roli w podjęciu 
przez Rosję stosunków gospodarczych z Za­
chodem, sprawdził się całkowicie.

„Na specjalne podkreślenie — zdaniem 
Stonroniakowa — zasługuje fakt, że stwo­
rzona przez francuską politykę przemocy 
nowa polityczno - gospodarcza konstelacja 
przyczyniła się jeszcze bardziej do zbliże­
nia niemiecko - rosyjskiego, gdyż każdy akt 
przemocy, skierowany przeciwko Niemcom, 
wzmacnia w nich przekonanie, że zbawie­
nie ich leży na wschodzie. Francuska poli­
tyka, zniszczenia wywołała w całej Rosji 
gwałtowne oburzenie, a zajęcie Ruhry ży­
wy protest wszystkich sfer rosyjskiego spo­
łeczeństwa. Rosnąca sympatja względem 
gnębionych przez Francję Niemców wzmo­
gła się jeszcze bardziej. O kupacja nadreri- 
śko - westfalskiego okręgu przemysłowego 
nie może jednak przeszkodzić gospodarczej 
współpracy między Niemcami a Rosjanami, 
chociaż z drugiej strony może utrudnić do­
stawę większych zamówień, porobionych 
przez rosyjskie przedstawicielstwa handlo­
we w rozmaitych firmach ciężkiego prze­
m ysłu zagłębia Ruhry. Jak np. przedsię­
biorstwa koncernu Ottona Wolffa,  leżące 
na terenie okupowanym, nie mogły na czas 
wykonać zamówień, przeznaczonych na ek­
sport do Rosji. Dlatego też rosyjskie przed­
stawicielstwo handlowe musiało skierować 
gdzieindziej pewne zamówienia

Tyle Stomoniakow. Dla wyjaśnienia 
dodamy, że w ukształtowaniu się niemiec­
ko - rosyjskich stosunków handlowych od­
grywa poważną rolę „Niemiecko-Rosyjskie 
Tow. Handlowe", założone w październiku 
1922 r. przez rząd rosyjski do spółki z nie­
mieckim koncernem przemysłowym Ottona 
Wolffa. Ceflem towarzystwa jest eksport 
do Rosji wyrobów żelaznych i metalowych, 
oraz przywóz z Rosji surowców.

*
Wielkie znaczenie dla niemiecko - ro­

sy jsk ic h  stosunków gospodarczych ma kon­

cesja rolna, udzielona przez Rząd rosyjski 
firmie Kruppa, która to umowa w ostatnich 
dniach w formie ostatecznej podpisana zo­
stała w Berlinie przez upełnomocnionych 
przedstawicieli Rządu sowieckiego i K rup­
pa, Przedstawiciele tej firmy są już nad 
Donem, gdzie wraz z przed sta wicie Laini Ko­
m isariatu rolnego przystąpili do robót przy­
gotowawczych.

, Powstanie „Russian Land - Conzes- 
sion Manytsch Limited" — powiada Stomo­
niakow'—do eksploatowania koncesji Krup-' 
pa, wskazuje, że Niemcy sami, albo leż z 
pomocą angielskiego i amerykańskiego ka­
pitału, mogą odegrać decydującą rolę w 
przyszłych stosunkach gospodarczych z Ro­
sją. Na wzór umowy Kruppa zawrarty  zo­
stanie w najbliższym czasie cały szereg 
większych i mniejszych umów koncesyj­
nych zarówno w rolnictwie, jak i leśnic­
twie, a wstępne pertraktacje z pokaźną ilo­
ścią koncernów’ i firn) niemieckich są już 
tak daleko posunięte, że niebawem nastą­
pią ostateczne urnowy".

W jaki sposób próbuje się usidlić ka­
pitalistów niemieckich, wskazują dobitnie, 
broszury propagandyslyczne, rozpowszech­
niane przez sowieckie misje handlowe 
wśród kupców i fabrykantów niemieckich 
na targach lipskich i frankfurckich. Autoro- 
wie tych broszur z całą powagą starają się 
wmówić kapitalistom, że pomiędzy kapita- 
listycznem państwem niemieckiem a Rosją 
Sowiecką niema zasadniczej różnicy. Mię­
dzy innemi jest tam powiedziane, że rosyj­
ski kodeks prawny, obowiązujący w Rosji 
od pierwszego stycznia, zbudowany jest 
„pod przeważającym wpływem prawodaw­
stwa niemieckiego''. To więc, co w pismach 
komunistycznych Niemiec przedstawiane 
jest zazwyczaj jako obrzydliwe i bezwzglę­
dnie wrogie, wyzyskiwane jest przez komu­
nistów rosyjskich, jako przynęta do nawią­
zania stosunków z kapitalizmem Środkowej 
i Zachodniej Europy.

*
12 kwietnia 1923 r., „Bergwerks-Zei-

tung , organ przemysłowców niemieckich 
w zagłębiu Ruhry, zamieściła artykuł o sto­
sunku Rosji do sprawy niemieckiej. Autor 
zastanawia się na wstępie nad-polityką Ro­
sji przed wojną i dowodzi, że Rosja zaw­
sze, od czasów Pietra Wielkiego, pragnęła 
uczestniczyć w załatwianiu spraw mocarstw 
światowych. Autor przypomina słowa Gor- 
czakowa, wypowiedziane w r. 1858 do Napo-
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Ieona III: „W Petersburgu spoczywa los i 
Rerau". I dzisiaj Rosja jest zainteresowana 
’Więcej, niż zwykle, losami państwa niemiec­
kiego. „Gdyby Niemcy upadły, to natych­
miast z rozkazu Francji byłaby napadnię­
ta  Rosija — ze strony Polski i Ruiminji". 
Autor przypomina działania Wrangla, De­
nikina i Petlury, poczem oświadcza za Rad­
kiem; „Traktat Wersalski oraz traktaty z 
Trianon i Sevres, rachują na rozpadnięcie 
się Rosji". A więc żaden rząd rosyjski nie 
możne uznać tych traktatów. Dlatego też 
Rosja jest złączona ze wszystkimi przeciw­
nikami tych traktatów i „razem z nimi wal­
czy o ideę równowagi europejskiej i praw­
dziwego samookreślenia narodów" (!). „Mi- 
łjony Rosjan i Ukraińców jęczą pod knu- 
tean Polski i Ruimunji, na Białej Rusi, na 
Ukrainie, w Chełmszczyźnie, Galicji i Be- 
sarabji. Rząd rosyjski uważa za swój obo­
wiązek uwolnić je — podczas gdy z dru­
giej strony Francuzi sądzą, że muszą bro-, 
nić tych niemożliwych aneksji Polski i Ru­
mun j i i gwarantować je. Panuje tutaj za­
tem fundamentalne przeciwieństwo pomię­
dzy Moskwą a Paryżem, które może dopro­
wadzić do katastrofy z chwilą, gdy Francja 
zaleje Niemcy, czyli zaanektuje Nadrenję j 
i uwieczni w ten sposób swą hegemon ję w i 
Europie". „Jednakże Rosja jest nietylko 1 
za suwerennością Niemiec w ich natural­
nych granicach, ale także za dalszem istnie­
niem niemieckiego życia ekonomicznego, w 
którem jest zainteresowana".

Następujących kilka wierszy zdradza 
jeden z celów napisania tego niewątpliwie 
inspirowanego artykułu: „Rosja nie może 
się odbudować własnemi siłami. Każdy dzi- 
siaj wie, że Niemcy dla odnowienia gospo­
darki rosyjskiej są niezbędne. Stosunki 
handlowe niemiecko - rosyjskie są dzisiaj 
w najsilniejszym stopniu zatamowane, po­
nieważ fabryki i firmy niemieckie prawie 
że wcale nie mogą się wywiązać z otrzyma­
nych zamówień. Jeżeli Zagłębie Ruhry w 
dalszym ciągu będzie odcięte od niemiec­
kiego ciała gospodarczego, to odbudowa 
Rosji de facto dozna sabotażu. Przedsię­
biorcy angielscy, amerykańscy, albo neu­
tralni z  pewnością nie są w stanic pomódz 
Rosjanom. O Francuzach w tym kierunku 
nie może być mowy".

Dalej autor dowodzi, że Rosja jest za- 
Miteresowana w pomyślności rozwoju gos­
podarki niemieckiej, nietylko jako państwo 
i naród, ale także jako rząd sowiecki. Ist­
nienie rządu sowieckiego zależy od tego, 
cey uda mu się ustrzedz Rosję od ostatecz­
nego rozbicia ekonomicznego. Sowiety opie­
rają  się na wojsku, na części robotników i 
urzędników. Robotnicy i urzędnicy muszą 
być zaopatrzeni, a wojsko uzbrojone i u- 
łrzymane.

Wojsko, urzędnicy i robotnicy żądają 
dla zabezpieczenia swego istnienia utrzy­
mania gospodarki przemysłowej i aprowi­
zacji conaj mniej w rozmiarach dotychcza­
sowych. Chłop daje zboże, tylko otrzymu­
jąc w zamian towery. Towary te muiszą być 
kupowane za granicą albo też wytwarzane 
na miejscu przy pomocy zagranicy. Dlate­
go też rząd sowiecki czyni usiłowania pod­
trzymywania handlu, udzielania koncesji, 
zakładania towarzystw handlowych i prze- ; 
myślowych, aby zainteresować zagranicę w j  
gospodarce rosyjskiej. „Ale zagranica, to • 
znaczy zawsze — Niemcy. Obcy przedsię- | 
biorcy nie mieli odwagi zawierać z Rosja- i 
nami takich umów, jakie zawarły przedsię­

biorstwa niemieckie: Hapag, koncern Otto 
Wolff, Krupp, Junkers-Werke i t, d, Gdy­
by ten mozolnie wybudowany fundament 
w stosunkach gospodarczych niemiecko-ro- 
syjskich runął dzięki polityce Francji — to 
rząd sowiecki znalazłby się w tak strasiz- 
nem połażeniu, że nic podobna przewidzieć 
w jaki sposób zdołałby sterować w tym 
chaosie..."

„Oto są głębsze interesy rosyjskie. Ha­
łaśliwa agitacja komunistyczna stanowi tyl­
ko djalektyczną obsłonę, tylko koncesję de­
koracyjną, udzielaną rosyjskim i międzyna­
rodowym komunistom. Taktyka Rosjan nie­
raz bywała wyrafinowana i dwulicowa. Je ­
dnakże Rząd sowiecki wciąż powtarzał, że 
nie należy go utożsamiać z polityką Mię­
dzynarodówki komunistycznej".

„Bergwerks - Zeitung" przypomina tu­
taj, że kiedy Międzynarodówka moskiew­
ska nakazała walkę z faszyzmem, a Mus­
solini kazał aresztować socjalistów włos­
kich, natychmiast urzędowy przedstawiciel 
Sowietów stawił się w Kwirynale i oświad­
czył, że Rząd sowiecki nie ma nic wspól­
nego z protestem Międzynarodówki mos­
kiewskiej i nie chce się wtrącać do we­
wnętrznej polityki włoskiej". Do chwili o- 
kupacji Ruhry w Moskwie wogóle nie my­
ślano na ser jo o rewolucji światowej. Jeże­
li obecnie każe się Międzynarodówce ko­
munistycznej jątrzyć i podburzać, to jest 
to coś w rodzaju przygotowań rosyjskich 
do wojny". Moskwa jakoby czyni te przy­
gotowania, „aby utrzymać pokój" — doda­
je „Bergwerks Zeitung". „Moskwa szuka 
środków, ktćrefay zdołały wywrzeć nacisk 
celem osiągnięcia niekomunistycznych swo­
ich celów. Cele te są pokrewne interesom 
niemieckim. Jeżeli środki Międzynarodów­
ki komunistycznej nam szkodzą, to powin­
niśmy wszystko uczynić, aby Rosję ukazać 
we właściwem świetle. Radek, Zinowiew i 
Cziczerin powinni uchodzić za to, czerm są 
faktycznie: są tymi, którzy zawierali trak­
tat w Rapallo oraz traktaty ekonomiczne z 
naszym przemysłem”.

Tu autor artykułu, który zbyt daleko 
zaszedł w wychwalaniu swych czerwonych 
przyjaciół, ostrzega przed niedocenianiem 
komunistycznego niebezpieczeństwa, doda­
je jednak, że „celem politycznym Rosji nie 
jest komunizm, ale walka z Traktatem 
Wersalskim oraz z dążeniem Francji do 
hegemon ji“.

Po zatem artykuł „Bergwerks Zeitung" 
stwierdza, że dalsze trwanie okupacji Za­
głębia Ruhry byłoby ciosem śmiertelnym 
dla przemysłu niemieckiego, związanego u- 
mowaimi z Moskwą i obejmującego połowę 
bogactwa całych Niemiec.

W taki to sposób kapitalizm niemiecki 
pokłada swe nadzieje w komunizmie rosyj­
skim.

Wacław Schmidt.

Dnia 11-go maja w sali Tow, Higieni­
cznego odbędzie się odczyt posła K. Cza­
pińskiego na temat „Kryzys Socjalizmu". 
Bilety do nabycia w Księgami Robotniczej 
(Wspólna 17), w Administracji „Robotni­
ka", Warecka 7, w Kasie Zamawiać, Nowy 
Świat 65.

Na marginesie.
Motto. BobczyAskij! Jak po)edzie pan do Pc. 

tersburga, to powiedz wszystkim tam 
dygnitarzom, senatorom i admirałom, 
że oto, wasza eksceJlencjo, w takim to 
a takim mieście mieszka Piotr Iwa- 
nowicz BobczyAskij.

(z „Rewizora" Gogola).

Uf! Nareszcie mogę odetchnąć!
W ciągu ostatnich dwóch tygodni od­

wiedziło mnie 13 ciotek rodzonych i tyleż 
nierodzonych, 8 przygodnych znajomych i 
tyluż nieprzygodnych, 3 słuchaczy wyż­
szych kursów dla analfabetów, 4 majstrów 
cechowych, mój obecny gospodarz oraz 6 
jego poprzedników, 1 atleta, 1 epileptyk, 1 
dostawca pasty do obuwia, 1 komunista, 1 
lunatyk, 1 dżokiej, 1 farmaceuta i 2 masa- 
żystki.

* Wszyscy oni jedno mieli pragnienie: 
bilet na Plac Saski na uroczystość 3 maja.

Naturalnie, że posiadając jeden bilet 
dla siebie, byłem nieczuły na prośby i groź­
by, na łzy i zaklęcia i wszystkim odmówić 
musiałem.

Ale bilet swój pomimo to oddałem. 
Oddałem obcemu człowiekowi, którego 
pierwszy raz w życiu widziałem.

Przyszedł do mnie i przedstawił się:
— Jestem Serwacy Trzyprztycki, czło­

nek zarządu S. P. T.
Przyjrzałem mu się. Był to człowiek 

ni młody, ni stary-, ani zbyt wysoki, ani 
zbyt niski; ani szczupły, ani tęgi; ni brunet, 
ni hlondyn—ot taka sobie przeciętna prze­
ciętność.

— Bardzo mi tego...—odparłem — ale 
przepraszam, członek jakiego zarządu? nie­
dosłyszałem.

— Gzłonek zarządu S. P. T., t. j. Sto­
warzyszenia Pasażerów Tramwajowych. 
Nie słyszał pan o naszem stowarzyszeniu?

— Nie... to jest tak... owszem, słysza­
łem, a jakże—bąkałem, wstydząc się swo­
jej ignorancji.

— Widzi pan, ygszyscy wiedzą o na­
szem stowarzyszeniu, tylko komitet nic o 
nas nie wie i nie przysłał nam biletów na 
plac Saiski. Wprawdzie jesteśmy dopiero w

fazie organizowania się, ale mamy już 
tarjusz, stemple, kasę, skarbnika i zarz^ 
w komplecie. Brak nam tylko stowarzysz^ 
nych. Ale i to z czasem przyjdzie) A 
czas nasze stowarzyszenie będzie najlic2' 
niejszą w Polsce korporacją! Pan poj*®u'  
je — Stowarzyszenie Pasażerów Tran*"#' 
jowych. Tysiące, setki tysięcy członków-
rniljon członków! I taka n i e s p r a w i e d l i w o ś ć

Ani jednego biletu. .
— Więc cóż ja panu na to poradzę •
— Nie wiem. Ale ja muszę mieć jedeO 

bilet. Ja  muszę zobaczyć Focha. Muszę, I'0' 
zkmie pan, ja mu muszę coś zakamunik0' 
wać. Coś bardzo ważnego.

— Coś bardzo ważnego?... to moT.ev) 
pan to napisał i przesłał do kancelarji mar' 
szalka.

— Nie. Ja  sam muszę marszałkowi P0” 
wiedzieć.

— Pańska tajemniczość zaczyna nw®* 
intrygować — rzekłem.

— Panie, to są rzeczy światowej o0, 
niosłości — zauważył p. Trzyprztycki.

Wyjąłem z pugilaresu mój jedyny b*' 
let i wręczyłem go członkowi zarządu SP

Wczoraj przechadzając się Nowy1® 
Światem, zauważyłem p. Trzyprztyckiefł0, 
Był w cylindrze i odświętnie ubrany.

— No cóż, był pan, widział pan, T&1' 
mawiał pan?

— Byłem, widziałem, rozmawiałeś®' 
Panie, do grobowej deski będę panu wdzR' 
czny,

— Więc rozmawiał pan, naprawdę?
— No jakże. Jak  teraz z panem r®2' 

mawiam. Docisnąłem się do marszałka i P0" 
wiedziałem, co mu miałem powiedzieć.

—■ Intryguje mnie pańska tajemniczość
— Już teraz żadnej niema tajemnicy- 

Mogę panu powiedzieć. Dotarłem do W*e 
kiego wodza i przedstawiłem mu się: S&' 
wacy Trzyprztycki. Wielki wódz uśmiech­
nął się łaskawie. Wtedy poprosiłem go, W 
jak wróci do Francji i zobaczy się z MiHe' 
randem, Poincarem i innemi wielkiemu osC* 
bistościami, wspomniał im o tern, że w War­
szawie istnieję Serwacy Trzyprztycki, cz^ f 
nek zarządu S. P. T.

— A marszałek co na to?
— Nic. Był bardzo zadowolony.

Roman Boski■

Związki Zawodowe inteligencji a komuniści*
Z kół nauczycielskich otrzymaliśmy na­

stępujący artykuł:
0  znaczeniu Zw. Zaw. inteligencji i roli, 

jaką mogą odegrać w kształtowaniu życia spo­
łecznego, pisze się stanowczo za mało.

Ogół inteligencji ujmuje częstokroć zna­
czenie Zw. Zaw. jako organizacji broniących  
w yłącznie in teresów  m aterjalnych sw oich  
członków: Naturalnie, że obrona tych  in te­
resów  jest jednym z głów nych zadań Zw. ale 
nie jedynym. Zresztą naw et z samego uregu­
lowania bytu pracow ników  w ypływ a w iele  
spraw o znaczeniu ogólniej szem. W eźm y dla 
przykładu, sprawę stabilizacji nauczycieli. 
Projekt Zw. Zaw. opiew a, że  nauczyciel, "któ­
ry lat p ięć przepracow ał w  swoim  zaw odzie, 
posiada odpow iednie kwalifikacje i w ykazał 
zdolności, pozostaje już pracownikiem  sta­
łym, którego usunąć m ożna tylko w  tym  ra- 
Jłie, jeżeli odpow iednia komisja lub Rada Pe­
dagogiczna w ykaże, że  istnieją do tego pow o-

X  Wystawa Towarzystwa Artystów Pol­
skich „Sztuka".

(Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych, 
maj 1923 r.).

Niemal samych starych znajomych 
spotykamy na nowej wystawie „Sztuki". 
Jej członkowie wystąpili mniej więcej w

Srm samym zespole, co dwa lata temu, z 
ziołami nowemi, stojąoerai, jak zawsze, 

na wysokim poziomie, choć nie przynoszą­
cemu, tym razem, szczególnie nowych zdo­
byczy. /

Mamy więc tutaj Wojciecha Weissa e- 
fektowny portret mężczyzny w futrzanym 
płaszczu i futrzanym kołpaku, w złocisto- 
żółtym kontuszu i czerwonych safianowych 
butach. Dalej dwa akty, jeden młodej ko­
biety, spoczywającej z głową przechyloną 
na boku i ręką podpierającą pierś, drugi 
dziewczyny, śpiącej z podłożonemi pod 
głowę rękoma i uniesionemi w górę kolana­
mi. Perłowy i różowy kolor ciuła odbija w 
tych aktach pysznie od chabrowych błęki­
tów, soczystych szkarłatów i złocistych 
żółtości tel. Świeżością pomysłu i brawu­
rą wykonania przewyższa je jeszcze obraz 
tego samego malarza p. t. „Modystki", 
Dwie dziewczyny, brunetka w srebrnosza- 
rej sukni i jasna blondynka w białej bluz­
ce, jedna na klęczkach, druga na czwora­
kach, doprowadzają do porządku wystawę 
kapeluszy damskich. Scenę tę musiał Weiss 
ujrzeć, przechodząc ulicą jakiegoś wielkie­
go miasta, i olśniony świetnością zjawy 
barwnej, narzucającej się jego oczom, u-

czynił z niej temat swego, nawskroś współ­
czesnego obrazu rodzajowego.

Axentowicz ma na wystawie cztery 
pastele i obraz olejny większych rozmia­
rów, przedstawiający święto „Jordanu”, 
pochodzący, sądząc z roboty, z czasów da­
wniejszych, kiedy to uczeń Carok»sa>-Dura- 
na, uderzony malowniczością żyda ludo­
wego na Pokuciu, wziął się do malowania 
postaci i scen z życia huculskiego. W trzech 
pastelach powraca blondyna o miedziano- 
rudych włosach i przeźroczystej cerze: ja­
ko „Blondyna" czyta gazetę, zwrócona w 
trzy czwarte do widza; jako „Hiszpanka" 
w sukni, mieniącej się odcieniami słomy i 
miedzi, rzuca mu z ukosa dumne spojrze­
nie; wreszcie jako „Suranma", siedząc i u- 
nosząc się z lekka w górę na rękach, rozta­
cza przed nim krasę siwego kwitnącego 
ciała, swych zaróżowionych od dopływu 
młodej gorącej krwi policzków, piersi i ko­
lan. Pastel czwarty ukazuje w rozmiarach 
naturalnych brunetkę, w czarnej jedwabnej 
sukni, w spokojnej dystyngowanej posta­
wie siedzącej. Brawurowa lekkość i świe­
żość roboty, pieśołwy koloryt, finezyjność 
i wdzięk postaci, niekiedy z domieszką pi­
kanterii lub zalotności, cechuje te, jak i 
wrszystkie zresztą, portrety i stud ja Axen- 
tcwicza. Trudno mu jednak oszczędzić za­
rzutu zbyt częstego powtarzania, się. Z rze­
czy, znajdujących się tym razem na wy­
stawie, bodaj żsufna nie jest czeanś nowem 
w pomyśle i ujęciu (sami widziałem kilka 
dni temu w oknie jednego kunsthendlera 
warszawskiego „Hiszpankę" Axentowicza, 
całkiem oodobną do tej, która wisi na wy­
stawie „Sztuki").

Nie przynosi również zdobyczy zasad­
niczo nowych kolekcyjka utworów Józefa

Mehoffera: kilka wybornych pod względem 
układu i charakterystyki psychologicznej 
portretów oraz jedno duże malowidło wo­
dne (nie olejne, jak stoi w katalogu), p. t. 
, Herwina": młoda kobieta w malinowej
sukni, spoczywająca na błękitnej materji w 
kwiaty, na tle kwitnących czerwono krze­
wów azalji.

Obok'- tych trzech koryfeuszów, Me­
hoffera, Axentowicza i Weissa, wystąpiło 
licznie młodsze pokolenie „Sztuki", mamiąc 
oczy radosną świeżością barw. Jarocki wy­
stawia dziewczęta góralskie w kolorowych 
chustach, idące do kościoła z gromnicami 
w ręku, lub rybaków z zatoki Puckiej, zaś 
we „Wzburzonem morzu" daje podwójną 
nieskończoność spienionveh fal morskich i 
zasłanego popielato liljowemi obłokami 
nieba. Kamocki głosi krasę gorącego lata 
i pogodnej jesieni. Pautsch przysparza 
dość groteskowy portret Wojciecha Bry- 
dzińskiego w roli doktora Tokeramy w 
„Tajfunie" Leaigyela, na tle stylizowanego 
na modłę pseudo-japońską pejzażu. Poza- 
tem każdy daje, co może i co lubi: Sichul­
ski — konie i krowy, Filipkiewicz—kwiaty 
i kraiobrazv, Pieńkowski —martwe natury.

Do tej krewkiej zmysłowej sztuki, roz­
kochanej w słońcu, w barwach, w pięknie 
kobiecego ciała, w kwiatach, wnoszą „Ak­
ty" Zbigniewa Pronaszki pewien pierwia­
stek odmienny, zagadnienia kompozycji i 
stylizacji barwnej, chłód rachującego i wa­
żącego intelektu.

Największą jednak niespodzianką wy­
stawy jest bogaty dział rzeźby, a w nim 
dość spora kolekcja dzieł Ksawerego Du­
nikowskiego. O tej kolekcji trzeba będzie 
jeszcze powiedzieć kilka słów oddzielnie.

Mieczysław Wallis.

dy dostateczne. Jak  taka stabilizacja pod*1?! 
si godność zarówno sam ego pracownika, ja 
i całego zawodu nauczycielskiego, nic1®3 
chyba potrzeby tłom aczyć. K iedy s ły s z y m Y ' 
do jakiego stanu poniżenia dochodzą prac°* 
w nicy, k tórzy aby przypodobać się swoi*® 
szefom  i dyrektorom , spełniają w obec kole' 
gów  funkcje donosicielskie i ze strachu ^  
nadal przez otoczen ie tolerow ane —  rozum1® 
my, jak doprawdy bezbrzeżna byw a nicdo,a
i n iew ola pracow nika pojedynczego, niezorg3'
nizowanego.

D obrze postaw ione Zw. Zaw., obok 
brony materjalnej, rozwijają ogromną dział®1'
ność w ychow aw czą w zględem  swoich c z ł o P '  
ków  i dążą do podniesienia i ulepszenia W3r' 
sz la tów  pracy. Zw. Zaw. Nauczycielst'*'3 
kładzie duży nacisk na dokształcanie swoi®’ 
członków , pracuje nad m etodam i nauczam3'
tw orzy w łasne w ysoko postaw ione szkołY* 
podniesienie szkolnictw a staw ia na plan’0 
pierwszym .

Jeżeli tu i ów dzie odzywają się g łosy  ł u" 
dzi uczciw ych, utyskujące na niektóre zwiA3 
ki, to odpow iedzieć na to należy, że „nie od' 
razu Kraków zbudowano". Jak i w e w szys*' 
kich dziedzinach życia, tak i tu muszą być Pe" 
w ne braki oraz b łędy i czasem  do steru m0' 
gą dojść ludzie niepow ołani.

Nic to jednakże nie m ówi przeciw  isto®,a 
samej organizacji.

A żeby jednakże Zw. Zaw. m ogły istotm® 
spełniać swoje zadanie całkow icie, powin®' 
ogarnąć większość pracow ników  danego 
wodu. Pogląd tego rodzaju: „niech nas b< 
dzie mało, ale za to ludzi w  pełni uświad0 
mionych" jest błędny i w ręcz szkodliwy. 
dzie .to tow arzystw o wzajemnej adoracji, 3 
nie Zw, zaw odow y. W iększość nie bierze 3 
kresami udziału w  pracy organizacyjnej, a* 
jest silna tem, że jest. Przy naszym braku 
robienia i braku poczucia obowiązkó%v $p°}e. 
czcznych w  okresach, gdy stosunki materi3* 
ne pracow ników  danego zawodu są chwJ° 
wo uregulowane, siła Zw. Zaw. jest raczej P° 
tencjalna —  ukryta. W tedy to p rzed eW S Z Y  
stkiem  pracują zarządy i komisje. A le  
przychodzą chw ile trwogi, zam achów ®9 
prawa zdobyte, Związek w net ożyw a, aż . 
najdalszych szeregów  i za każdym lazem  z®al 
duje swoich członków  bardziej uświadom10 
nych i przygotowanych. ,

Z postulatu jaknajwiększej l ic z e b n e j  
członków  wynika konieczność apolityczno, . 
Zw. Zawodowych N ie znaczy to bynajmmc ' 
że członek powinien w yrzec się sw oich po£;  ̂
dów politycznych, chodzi tylko o to, by lC 
organizacji zawodowej nie narzucał.

Jeżeli się narzeka na zdziczenie, unicm0 
żłiw iającc w spółpracę i porozum ienie na P; 
ców kach mało lub nic z polityka me mal3-̂  
cych wspólnego, na dezorganizację z tego 
wodu pracy społecznej, to się powinno Pr^  
znać, że w łaśnie w Zw. Zaw. te mosty p0 ,°
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' mogą być rzucone. Każdy bowiem,  Otyjpt
iakie * uczciwy, choćby miał niewiedzieć 
Ve : S k o n a n ia  polityczne, będzie dążył 
sVeg0 2 'nnymi do podniesienia godności 
Var Zawodu oraz v/artości swej pracy i 
dróg .j Wyłonić się mogą różnice co do 
i ij>rt ,rnelod, lecz to są rzeczy do omówienia 

8od‘ńenia.
. A l

. 'ch ' \ walki ze Zw. Za w. obok endcc- 
bs{ . ?s Posiadających, których nienawiść 

P^mie uzasadniona, stanęli także ko- 
czyij cp Dużo jest ludzi sentymentalnych, 
& c n‘e myślących do końca, którzy nie mo- 
1 ro -!,n-le c^ca uwierzyć w skrytobójczą wal- 

kg0 'y ’-iaczy komunistycznych. W arto wobec 
‘'Ycb . "detlić ich robotę w Zw. Zaw., do któ- 
^dZjSlp żarliwie garną i hałaśliwie przyznają. 
Się 0 laiącą jest rzeczą, że nigdy nic słyszy 
k(w ^^stąpieniach i walkach komunistów na 
Uq, . llach endeckich i klerykalnych. Czyżby 

nśc nie było do zrobienia? Ale gdy 
t>osi P°Wstanie organizacja demokratyczna 
ytąj^Pwa, w tejże chwili zjawiają się w niej 

i rozpoczynają walkę.
»aPo *sło rozbijania Zw. Zaw. od wewnątrz 
<>0, : „jaczejek" komunistycznych wyda-
V v .V/' adomo, trzy lata temu w Moskwie 

m Parti°m komunistycznym Europy, 
i i rozbiiania uzależniono od okoliczno- 

kfcy, °niunktur politycznych. Podkreślić na- 
ilość komunistycznych rozbijaczy w 
v’ inteligenckich była u nas zawsze 

< ki|^°'Va: jeden lub dwóch „krasomówców" 
c*ątk,U oklaskujących go statystów. Na po- 
<o , u’ kiedy system bolszewików był dopie- 
Oiięj drodze do kompromitacji, taki „orator" 
Hje u d an ie  wyzyskać każde walne zebra- 
^°j  u' Zaw., jako trybunę agitacyjną. Kiedy 
S 0I,Q °  i£kąś bezpośrednią, doraźną akcję 
oiśej cy dla pracowników, wykładał im kwie- 
Sek • dcn,aS°f5‘czn' ei że wszelką pomoc, ra- 

j . , '  szczęście przynosi bolszewizm. Zanim 
j1!), k,ogo jegomościa przywołało do porząd­
ził^ b y w a ło  sporo cennego czasu, a naza-
V  l ndccy rozgłaszali na wsze strony, że

'-W. 7aW ioęł KAlcVD«r!/.1,im Mołn „rw_
V

,j f-W. Zaw. jest bolszewickim. Mało wy- 
s 1 członkowie z lękiem opuszczali sze-

yr*
V v„L?y *rudno już było tak zachwalać bol- 
*Hłą . e ludożcrstwo i czrezwyczajkę, za- 
W  S]ę metoda awantur z przeciwnikami, 

Za£ważdżanic zebrań wnioskami formal- 
pdo spółki z przyjaciółmi endeckimi.

'kr}, °^etn zakładało się jaczejki w korni- 
zamiast produkcyjnej pracy wy- 

y orędzia do narodu i t. d. A kiedy Z w. 
Osłabiony tą krecią robotą, zaczynał się 
c — szczury pierwsze opuszczały okręt. 
2*siaj poszczególni działacze komuni­

ka r ni s4 już tak znani w oddziałach Zw., ja­
kie Zb'jacze, że niewiele im mogą zaszko- 

,edVny teren, jaki im jeszcze pozostał, to 
kys Zjazdy. Na tych Zjazdach zaczynają 
k ^  /ać t. zw. „hasła maksymalne", owinię­
ty  Nieomal patriotyczne przemówienia. Ka- 

0.r2anizacja posiada pewien program mak­
io ^  do którego dąży, ale wprowadzenie 
1 ^  życie już zaraz dziś czy jutro jest nie do 

pienia.
»lti ewien znany pedagog i społecznik pol- 

i erdzi, na zasadzie długoletnich poważ- 
Ń t adań. że istotną zawadę na drodze do 
H j *  i szczęścia ludzkości stanowi 13% u- 

^ c h  warchołów, egoistów i drapieżni­
e j ’ którzy wymykają się z pod wszelkiego 

v u wychowawczego.
^  więc, typ biologiczny.

zn’komy procent, jaki komuniści sta- 
hę k w Zw. Zaw. inteligencji, nie mógłby i 
Vb Winien w żaden sposób zaważyć na lo- 

^Sanizacji, gdyby mu w sukurs nic przy- 
brak krytycyzmu wśród wielu człon­

u j  c° komunistom ułatwia ich plany i po-
k -f, lm odgrywać w życiu Z w. pewną rolę,

*kodą organizacji.
Eska.

RM
n;a 29 kwietnia odbyło się zebranie 

fabryki odlewów w Śuchednio- 
y  ' '  obecności posła tow. Arciszewskiego, 
kią,. .Zczegółowem omówieniu stosunków, 
►y, Ktcych w fabr. Starkego, zajść z dy- 
Sham'3} ^b-ębskim w dn. 20 kwietnia i 
^ c jt  K° w k<"wawych d. 21 kwietnia, tow. 
&t$e 2̂cwski spisał protokół, poświadczony 
■tj °bccnych, dla należytego oświetlenia 
MfejJ a6icznej historji w Sejmie i przedsta- 

1 a jej Min. Spr. W ewnętrznych.
zebraniu odbył się wiec na. placu 

fhjtrr S2̂ 0^ ’ na którym przemawiał dwu- 
\  ‘e tow. Arciszewski, oświetliwszy 
Vąj Vl’e zajście w  Suchedniowie, naipiętno- 
•śłw ^^tępowanie prowokacyjne zarządu 
V z^ p i  policji kieleckiej, a głównie komi- 

a‘asa  ̂ który swemi zarządzeniami 
J-żl^.^^ował śmierć młodego i uczciwego 

* zranienie kilkunastu robotni- 
kiąt ‘. ^oczem tow. Arciszewski omówił sy- 
hoęj a Polityczną i gospodarczą, oddając 

R w a n ie  rezolucję, k tóra została je- 
J§r(w°^rae przyjęła przez kilka tysięcy 

-ige4 . ony^h robotników, miejscową in-
vy.c l^ i okolicznych włościan.

*kj j t Poniedziałek d. 30 tow. Arciszew- 
<̂PvVŝ rw enj°wał w sprawie zajść suched- 

w Województwie kieleckiem i w 
■■Morjacie pracy w Kielcach.

Obchód 1 maja
na prowincji.

KOMUNISTYCZNY „JEDNOLITY FRONT 
PROLETARJATU".

Rozbicie uroczystości majowych w Przemyślu.
„Dziennik Ludowy" donosi:
„Uroczystość robotniczą, którą już tra ­

dycyjnie tutejszy proletarjat tak okazale 
obchodził, w tym roku komuniści spo­
niewierali i zbeszcześcili. Mianowicie w dar­
li się na zgromadzenie, urządzone przez na­
szą partję  w sali Domu Robotniczego i prze­
mocą usiłowali je opanować.

Zakusy te naturalnie spotkały się z e- 
nergicznym oporem zgromadzonych w sali 
robotników, wskutek czego przyszło do bój­
ki, z czego skorzystał komisarz policji i 
zgromadzenie rozwiązał. W  ten sposób ko­
muniści zamanifestowali „jednolity front" i 
„uświetnili" Święto proletarjatu".

Pociągli

KR A KÓW.
(według „Naprzodu").

W  K rakow ie św ięto robotnicze obchodzono 
ogromnie uroczyście. S tanęły  w arsztaty  p racy, 
tram w aje nie kursow ały.

W spaniałe zgrom adzenie ludowe, p rzy  udzia­
le kilkunasto tysięcznych tłumów, odbyło się na 
pl. Jabłonow skich. Przem aw iali tow . tow .: d r. K u­
nicki i poseł dr. B obrow ski. Jednom yślnie w śród 
entuzjastycznych okrzyków  uchw alono rezolucję 
C. K. W . W przerw ach chór „Lutni R obotniczej” 
śpiew ał pieśni robotn icze i grała o rk iestra  koleja­
rzy.

Ogromny pochód, ze sztandaram i i em blem a­
tami, przeszedł w karnym  porządku ulicami: S tra ­
szewskiego, Podwalem , D unajew skiego, B asztow ą, 
S ław kow ską do R ynku Głównego, pod pom nik 
M ickiew icza. Tam przem aw iali tow . tow .: Cioł- 
kosz (w im ieniu socjalistycznej m łodzieży ak ad e ­
mickiej) i poseł dr. B obrow ski. U rządzono owację 
na  cześć tow . posła  D aszyńskiego, k tó ry  z pow odu 
choroby n ie mógł w ziąć udziału w obchodzie. D e­
legacja zgrom adzenia udała  się osobiście z pozdro­
wieniem do tow . Daszyńskiego.

O godz. 2 popoł. odbył się w  parku  K rakow ­
skim F estyn  Ludowy. W ieczorem , w  sali przy  ul. 
Dunajewskiego, Sekcja A kadem icka P. P. S. u rzą­
dziła u roczystą akadem ję o urozm aiconym  p ro ­
gramie. W  tea trze  im. S łow ackiego odbyło się d la 
robotników  przedstaw ienie „Zm artw ychw stania" 
R ostw orow skiego, p rzy  zapełnionej widowni.

Na w iec, k tó ry  w dn. 1 m aja urządził p. D rob- 
ner w  budynku cyrkow ym , zebrało  się... k ilkadzie­
siąt osób!

LWÓW.
(W edług „D ziennika Ludow ego”).

W  m anifestacji pierwszom ajowej, k tó rą  u rzą ­
dzili w spólnie robotnicy  zorganizowani w P. P. S., 
oraz ukraińscy  i żydowscy, w zięło udział około 
50 tys. osób.

Na pl, G osiew skiego z 2 trybun przem aw iali 
tow . tow.; Lisiewicz, poseł d r. M arek, jako głów ­
ny referen t, M. Hankiew icz, D robutow a, dr. Reis 
(w im ieniu Poale-Sjon.), C zernecki (imieniem ukr. 
soc. dem.), Lang, Skalak, Langer, Szerer (w im ie­
niu żydow skich robotników ), Kuźmiński i Pekele- 
sow a (w im ieniu m łodzieży socjalistycznej).

Po przyjęciu rezolucji, zorganizow ano olbrzy­
mi pochód, k tó ry , w śród śpiew ów  i dźw ięków  or­
k ies tr p rzeszedł głównemi ulicami m iasta, ze sztan­
darem  P .P. S. n a  czele. Na placu  przed tea trem  
tow. Źelaszkiew icz zam knął w spaniałą uroczystość 
k rótkiem  przem ówieniem .

Popołudniu odegrano dla robotników  w  T ea­
trze Miejskim sztukę „To, co najw ażniejsze” Je- 
w reinow a. Tram w aje n ie kursow ały.

O S T R O WI E C .
(K orespondencja iwłasna)).

Z w yjątkiem  częściowego ruchu „Średniej w al­
cow ni" w  Z akładach O strow ieckich, w szystkie od­
działy tej huty, oraz cukrow nia „C zęstocice” i 
m niejsze zak łady  były  nieczynne.

O godz. 10 rano  zebrał się liczny tłum robo tn i­
ków  na pl. K om itetu Fabrycznego. Do zebranych 
przem ówili: w  im ieniu Związku M etalow ców  —
tow. Szklarczyk, w im ieniu L. K. P. P. S. — tow. 
M alczyk, poczem  o znaczeniu 1 m aja m ówił tow. 
Pączek.

Po przem ów ieniach ruszył pochód: 2 czerw o­
ne sztandary i 5 transparen tów  prow adziło  św iętu­
jące rzesze robotnicze ulicami m iasta, a gdy p o ­
chód w drodze pow rotnej zatrzym ał się na placu 
koło ram py kolejowej — do zebranych przemówili: 
tow . tow.: poseł Pączek, Sulik i Laskow ski.

Licznemi okrzykam i n a  cześć P.P.S., 1 maja i 
t. d. zakończyła się ta  pow ażna m anifestacja.

Na rzecz T. U .R. zebrano  520 tys.

B I A Ł Y S T O K .
(KoresipowdeMcja własna}).

«  Mimo deszczu, robotn icy  B iałegostoku wzięli 
udział w m anifestacji w liczbie około 8,000 osób, 
pod sztandaram i P. P.S. i Związków  Zawodowych. 
K olejarze przyszli z ork iestrą .

Po pochodzie odbył się na  rynku Kościuszki 
w iec, na k tórym  do zebranych przem ówili tow .tow .: 
H olzer i K leczewski.

Na tern miejscu OKR. B iałostocki sk łada po­
dziękow anie orkiestrze Z.Z.K, za uśw ietnienie ob­
chodu i tym w szystkim tow arzyszom  i tow arzysz­
kom, którzy  wzięli udział w  kw eście na rzecz T.
U. R.

Na T. U. R. zebrano ogółem mk. 1,534,085,

Dobre kochane stwory, 
sapiące dym em  i parą, 
mknące z  kochanków parą 
od ludzi  —  w  góry i w  bory.

Żelazne ciężkie Bucefale, 
niezmordowanie rwące w dale 
przez w szystkie kontynenty!
Stalowe rącze konie, 
miarowe kół tętenty  
( ludzie, siedząc w wagonie, 
j a d ą  —  dziw  niepojęty!).

To tńe są wcale maszyny, 
żywe, żyw e istoty 
pędzą i pędzą przez szyny  
w kraj biało-srebrno-zloty.

Dobre poczciwe stwory, 
mające duszę i serce!
Jak  kocham wasz bieg skory, 
gdy mi wieziecie J e j  Serce!

Gdy nam dajecie podróże 
• w  dalekie, jak sny, kraje  —

Tatry ( lub Himalaje) 
smreki (cyprysy i róże).

Lecz jakżeż was nienawidzę, 
ziejące ogniem potwory, 
gdy zdała już dym  wasz widzę 
w rozstania smutny dzień, chory.
Wiem, zaraz ją ukradniecie 
porwiecie, o złe  istoty, 
czcionkami iskier po świecie, 
drukując słowo: tęsknota.

Kazimierz A ndrzej Jaworski.
i. \ t  “  ^  i ‘u  *  >i *

Karol Zielonka
zmarł 2 maja 1923 r., przeżywszy lat 52.

Był członkiem P. P. S. od roku 1895. P ra­
cował w partyjnem kółku stolarzy do r. 1899, 
w którym to roku został aresztowany i osa­
dzony w X pawilonie. Zwolniony po 14 mie­
siącach aresztu za kaucją, znów powraca z 
niespożytą energją do pracy w organizacji 
partyjnej, rozbijanej wówczas przez rosyjską 
policję i zdrajców — prowokatorów. Niestety 
zapada wyrok, który odrywa tow. Zielonkę 
od ukochanej pracy na ojczystej ziemi i rzuca 
go na wygnanie na daleki Kaukaz. Lata re­
wolucyjne 1904 i 1905 zastają zmarłego w Ty- 

j flisie, gdzie pracuje w szeregach escrowców 
nad skupieniem polskiej kolonji postępowej w 
ramach tej partji.

W 1906 roku powraca do kraju i wstępu­
je do powązkowskiej dzielnicy P. P. S., w któ­
rej pracował do ostatniej chwili. Tow. Zielon­
ka był jednym z tych dzielnych choć skrom­
nych szermierzy Sprawy, których nazwisko 
dla wielu brzmi obco, ale w sercach znajo­
mych i towarzyszów pracy budzi serdeczne 
uczucie szacunku i żywego żalu.

Cześć jego pamięci!
♦

Wyprowadzenie zwłok dn. 8 maja o g. 
2 po poł. ze szpitala św. Ducha.

Prosimy o liczne przybycie wszystkich 
towarzyszy, dla oddania ostatniej usługi na­
szemu zacnemu towarzyszowi

0
Na apel p. K arola R zepeckiego do „forsow a­

n ia"  „k a rtek  z w ięzienia” N iewiadom skiego szyb­
ko odpow iedział poznański „Dziennik Bydgoski", 
zamieszczając obszerny o tern a rtyku ł w rubryce 
...,,z nauki i sztuki" (Eligjusz Niewiadomski „Kart­
ki z wiezienia”. Do nabycia we wszystkich polsko- 
katolickich  księgarniach Polski).

A rtyku ł to  tak  samo plugaw y, jak w szystkie 
chjeńskie hym ny na  cześć zbrodniarza. P rzy tacza­
my k ilka w yjątków , aby dać pojęcie czytelnikom , 
jak w ygląda ta  chjeńska reklam a:

Od czasu stracen ia  i pogrzebu mijają już 
trzy  miesiące... n ie, dopiero trzy  miesiące! 
Czas... jest w iernym  przym ierzeńcem  spoczy­
wającej tu  ideji! O na żyje, rośnie... choć czer­
p ie  swe źródło ze śm ierci złożonego w tym 
grobie rycerzś.

N ie wszyscy z narodu  m ają odwagę tu 
(to jest na  grób Niewiadomskiego) przy­
być; to  Polacy z im ienia, co zeszli z drogi 
narodow ej m ądrości, co staczają się w  bagno 
obojętności. D rżycie? B rak wam odwagi tu 
przybyć, spojrzeć na grób i odsłonić głowę?! 
Szkoda... Idea, za k tó rą  w tak  nadludzki spo­
sób można było umrzeć, jest dobrą, kochającą 
m atką! O na przebaczy najw iększym  grzesz­
nikom , byle przyrzekli popraw ę" i t. d.
A  dalej:

„M ajestat ideji, w tym  skraw ku ziemi spo­
czywającej, odczuw a się tu  nad grobem  — tak  
głęboko, tak  potężnie, że tw orzy on w  se r­
cach i rozum ach naszych prawdziwy... cud. 
Każdy Polak, tu  przybyw ający odchodzi uzdro­
w iony i podniesiony na duchu, czuje się szczę­
śliwym, iż odnalazł... siebie. A w ięc spieszcie 
wszyscy... a komu to na p raw dę nie jest da- 
nem, ten  niechaj przejmie się spuścizną du­
chową... niech odczytuje z uw agą i jaknajczę- 
ściej N iewiadomskiego „K artki z więzieni i"I

i  irmii
Przemysłowe}/ uchwalili w miesiącu 

m aju nie wypłacić robotnikom wykazanej 
przez Komisję statystyczną podwyżki dro­
ży źnianej, co najwyżej tylko w połowic!!!

Wywóz jaj.
Dziś główny urząd wwozu i wywozu roz­

strzygać ma ostatecznie spra-wę wywozu jaj z 
Polski, a właściwie sprawę rozdziału 250 wa­
gonów jaj, jakie mają być wywiezione z Pol­
ski. O wywóz tak wielkiej ilości jaj zabiega­
ją producenci rolni, tłomacząc, iż w kraju jaj 
jest rzekomo nadmiar, w rzeczywistości cho­
dzi im o paskarskie ceny. Nadomiar speku­
lanci skorzystają z pozwolenia na legalny wy­
wóz, aby daleko jeszcze więcej wywieźć nie­
legalnie.

Ostatnio znana jest afera przemytnicza 
senatora gdańskiego Jannsena, będąca przed­
miotem badań przez nadzwyczajną komisję 
sejmową, w związku z czem policja warszaw­
ska zatrzymała niedawno — jak to już dono­
siliśmy — wagon jaj, który wysyłany był przez 
firmę Br. Gerstenzang do Gdańska. Obecnie 
firma ta  ubiega się o... legalny wywóz.

9 l i
M arszałek Foch śmało będzie mógł po­

wiedzieć o sobie, iż w Polsce był rozrywany, 
zarówno organizatorzy przyjęcia dla niego, 
jak i wszystkie te organizacje, które gościć 
chcą i adorować gościa, zabiegają przede- 
wszystkiem o to, aby marszałek Foch prze­
pędził w Polsce czas jaknajpracowiciej. Po 
onegdajszych uroczystościach, które zakoń­
czyły się późno w nocy, dzień wczorajszy za­
czął gen. Foch od zwiedzenia w asystencji 
min. spraw wojskowych gen. Sosnkowskiego 
urządzeń 9  instytucji państwowych: był w
szkole sztabu generalnego, a następnie

w Muzeum wojskowem,
gdzie powitał go dyrektor Muzeum miejskie­
go i wojskowego, pułk. Gembarzewski w oto­
czeniu wyższych wojskowych. Po zwiedzeniu 
zbiorów udano się na podwórzec, gdzie w o- 
toczeniu starych lawet ustawieni zostali wy- 
chowańcy szkoły podchorążych, którzy pre­
zentowali przed marszałkiem Fochem staro­
żytne polskie sztandary wojskowe aż do po­
wstania 63 r.

Następnie marszałka Focha przewieziono 
na wystawę

w Zachęcie,
gdzie powitany przez zarząd Pałacu sztuki, 
przedstawicieli świata artystycznego i dyrek­
tora departamentu sztuki i kultury p. Skotnic­
kiego, oglądał arcydzieło Matejki „Bitwa pod 
Grunwaldem", oraz bieżące wystawy Duni­
kowskiego i Szymanowskiego. Z okazji zwie­
dzenia Pałacu Sztuki marszałek Foch podpi­
sał się w księdze pamiątkowej Zachęty, zo­
baczył miejsce, gdzie z ręki mordercy zginął 
Prezydent Rzeczypospolitej Narutowicz i o- 
trzymał od malarzy polskich pamiątkowe al­
bum z akwarelami najwybitniejszych artystów 
polskich.

Następnie marszałek Foch udał się do U- 
niwersytetu, gdzie odbyło się
wręczenie dyplomu doktoratu honorowego.

Przed wielką aulą powitał gościa rektor 
Lukasiewicz z dziekanami i profesorami, w 
auli zgotowała mu owację młodzież akademi­
cka, poczem przemówił doń rektor Lukasie­
wicz, przypominając, iż jeszcze przed dwoma 
laty uniwersytet warszawski nadał mu tytuł 
doktora prawa honoris causa. Następnie prze­
mawiał dziekan wydziału prawnego Strasbur- 
ger. W końcu imieniem młodzieży akademic­
kiej witał Focha student Baliński (nie sena­
tor).

Po obiedzie marszałek Foch przybył o g. 
5 po poł. do sali Rady miejskiej, gdzie odby­
ło się

uczczenie gościa przez miasto.
Przyjęty w odświętnie przybranej sali 

rady przez fanfary orkiestry operowej, mar­
szałek Foch powitany został przez prezesa 
Rady miejskiej sen. Balińskiego (nie, studen­
ta) krótkiem przemówieniem, którem odda­
wszy Fochowi cześć jako zwycięskiemu wo­
dzowi, prosił go, aby zechciał przyjąć tytuł 
honorowego obywatela od miasta, które od 
przeszło 150 lat jest miastem - żołnierzem, bo 
każde pokolenie jego obywateli walczy o wol­
ność swej Ojczyzny i jej stolicy.

Po wręczeniu Fochowi pięknie wykona­
nego dyplomu na obywatela honorowego, 
imieniem komitetu przyjęcia p. Świerzyński 
wręczył nowemu obywatelowi Warszawy me­
dal na jego cześć wybity, a wykonany przez 
artystę rzeźbiarza Stanisława Ostrowskiego. 
Następnie odbywało się długie i dla gościa 
niewątpliwie męczące wysłuchiwanie mniej 
lub więcej poprawnie po francusku wygłasza­
nych przemówień delegatów różnych instytu­
cji i wręczania przez nich adresów, pamiątek 
i upominków. Album z wycinkami prasy o 
Fochu wręczył mu imieniem Biura Informacji 
prasowej p Jarkowski.

Za charakterystykę publiczności, której 
rozesłano za podszeptem Chjeny miejskiej 
zaproszenia, służyć może fakt, iż najhuczniej 
oklaskiwano pojawienie się przed marszał­
kiem... delegacji „Rozwoju"
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Po przyjęciu delegacji marszałek Foch u- 
kazai się na balkonie. Wtedy zgromadzona 
na placu Teatralnym publiczność zgotowała 
rati owację, orkiestra zaś wykonała Marsy- 
ljankę. Słysząc, iż zebrana publiczność woła: 
Niech żyje Foch! Niech żyje Francja!, Foch 
zawołał z balkonu: A teraz was proszę, aby­
ście wszyscy krzyknęli: Niech żyje Polska!
Poczem zabawiwszy krótką jeszcze chwilę 
wśród radnych i ławników miejskich, Foch o- 
puścił salę przy dźwiękach poloneza Moniu­
szki,

„Chjena" urządziła Akademją „poselską" 
ku czci Focha, na którą zaprosiła Marszałka 
Francji i Polski. Foch jednak nie przybył i 
dzięki temu uniknął szczęśliwie pouczeń stra- 
tegiczno-politycznych pp. Sadzewicza, Luto­
sławskiego, Rabskiego i t. p.

Z powodu onedajszych uroczystości je­
den z posłów zwraca słuszną uwagę na to, iż 
komitet odsłonięcia pomnika ks. Józefa zigno­
rował udział Sejmu i Senatu. Dla posłów i se­
natorów zarezerwowano wprawdzie miejsce 
na placu, wydano jednak podobno tylko oko­
ło 200 zaproszeń, i co gorsza — nic dopilno­
wano, aby posiadacze tych biletów mogli się 
byli znaleźć na zarezerwowanych dla nich 
miejscach. Na ławach przeznaczonych dla 
posłów i senatorów rozsiadły się jakieś pa­
niusie, przedstawiciele zaś ciał prawodaw­
czych zepchnięci zostali na jakieś drugorzęd­
ne miejsca. W podobnie lekceważący sposób 
ulokowano prasę: z boku — zdała od mówni­
cy — za zasłoną z mundurów i sztandarów. 
Jeśli w pismach pojawiły się jako tako do­
kładne sprawozdania z przebiegu uroczysto­
ści, to dlatego, iż śmielsi dziennikarze nie u- 
słuchawszy różnych dygnitarzy, znaleźli się 
wśród... dyplomacji, jako przedstawiciele naj­
większego mocarstwa — Prasy.

*
V  « A  *Wczoraj w Belwederze odbyło się uroczy- 

rtc odznaczenie Marszałka Focha Wielkim 
Krzyżem Orderu „Virtuti Militari” przez Pre­
zydenta Rzeczypospolitej w obecności Kapi­
tuły Orderu z Marszalkiem Piłsud*im na 
czele, Prezesa Rady Ministrów, Ministra 
Spraw Zagranicznych i posła francuskiego de 
Panafieu

Dziś
Marszałek Foch weźmie udział w śniadaniu, 
wydanem na jego cześć przez Ministra Spraw 
Zagranicznych o godz. 1.30 po poł.

Wieczorem o godz. 8 odbędzie się galowe 
przedstawienie w Teatrze Wielkim, wydane 
przez m. st. Warszawę na cześć Marszałka 
Focha.

O godz. 11 m. 30 wieczorem odbędzie się 
raut dla marszałka Focha, wydany przez sze­
fa Misji wojskowej francuskiej generała Du­
pont.

Jutro
o godz. 10 m. 30 Marszałek Foch będzie o- 
kecny na mszy św. w kaplicy Szkoły Podcho- 
»ążych oraz Akademji, urządzonej na cześć 
Marszałka przez Towarzystwo Wiedzy Woj­
skowej w budynku Szkoły Podchorążych. O 
godz. 8 wiecz. wyda obiad poseł francuski, 
poczem o godz. 11.45 wieczorem p. Marsza­
łek Foch uda się do Poznania.

Iriti zapini.
Riozbitki komunistyczna we Francji, którzy 

wystąpili z ip>artji lub których wydalano z niej, ud- 
bylk w  tych dniach wspólny kongres, celem połą­
czenia się w  jedną ipartję. Jedna więc pod prze­
wodem Verfeuila i SeLliera utworzyła poprzednio 
SaajalisŁ Związek Federacyjny, inni zaś pod wo­
dzą Frossarda, Mcrica i Płocha —  Kosniumiist. Par-
tję Jedności.

Po długich mairajdlach uchwalono wniosek Bri- 
zona, by powołać do życia organizację na szerokiej 
podstawie, obejmującej „jednolity front" od1 Jau- 
resa do Lenina- Nowy związek socj.alistyczno-ko- 
tmmistyczny ma w przeciągu 3 najbliższych miesię­
cy nawiązać próby zjednoczenia z  Annieimi partjami. 
Gdyby się to nie udało, mowa part ja prtzyjmiie na­
zwę partji sac j alistyczno-komun is tycznej. Uchwaj. 
lano też nie brać udziału w kongresie hamburskim.

Jak widać, mamy tu do czynienia z grupkami? 
rozczarowanych komunistów, którzy nie chcą się 
przyznać do swych błędów, lecz w dalszym ciągu 
uprowadzają zamęt i rozdwojenie w szeregi robo­
tnicze. W chwili, gdy socjalizm zrywa całkowicie 
z komunizmem i odbudowuje własną jedność, róż­
ne mętne umysły i warchoły chcą nanowo kojarzyć 
elementy, które w  żaden sposób skojarzyć się nile 
dadzą,

—  „Matin" paryski podaje następującą histo .

rtję swego korespondenta z Johannesburg^ m> Trans.
wtaltt:

W r. 1910, podczas wojny angielsiko-boeirsłdiej, 
prezydent Kruger rozkazał wywieźć z  Pretorji fun­
dusz złoty Tramsiwalu, ze względu na niebezpieczeń­
stwo, grożące mu wówczas ze strony Anglików. Po­
lecenie oddano 6 policjantom i jednemu żołnierzo­
wi, którym dodano do pomocy 8 kadrów. Zamiast 
przewieźć złoto na wyznaczone miejsce, ludzie ci 
postanowili je schować. By pozbyć się świadków, 
zabito kadretw. Czterech policjantów zginęło nastę. 
pnie w walce z Anglikami. Sekret znali tylko trzej 
pozostali przy życiu. Po skończonej wojnie, dwóch 
z nich, w  tajemnicy przed trzecim, udali się po 
schowane złoto, ale niddaleko od miejsca ukrycia 
skarbu jeden zabił drugiego, a  gdy wrócił do Jo- 
hiammesburgu, został aresztowany, oddany pod sajd 
i  skazany na śmierć.

Przypuszczają więc powszechnie, że o  złotej 
kryjówce wie tylko ostatni z owych siedmiu, któ­
rego nazwiska nikt jednak nie zna, a  którego na­
zywają prosto „siódmym".

Alei oto owo nieszczęsne złoto stało się przy­
czyną zguby nowych ludzi. Ktoś ogłosił, że odkrył 
skarb poszukiwany. Natychmiast 5 ludzi udało się 
na poszukiwania. Trzech z nich zmarło po drodze, 
dwaj pozostali zaś zachorowali is, Hie znalazłszy  
nic, wrócili do Johannesburgu, gdzie dogorywają 
w szpitalu. Okazało się, że padli ofiarą oszusta, 
który w  sądzie oświadczył, że n ie znalazł żądnego 
skarbu.

\

TELEGEAMY,
Nota francuska w sprawie odszkodowań.

Francja odrzuca propozycje niem ieckie.

walorem Grave, który oświadczył, że ofi­
cjalny tekst układu z konsorcjum Chestera 
nie jest jeszcze znany rządowi amerykań­
skiemu, Ameryka jednak nie zaniecha swej 
dotychczasowej polityki otwartych drzwi 
na wschodzie.

PROTEST AN G LJI.
W iedeń, 4 maja. (PAT.). „Neue Freie 

Presse“ donosi z Londynu, że rząd angiel­
ski zgłosił w Konstantynopolu formalny pro­
test przeciwko koncesji Chestera-

GROŹNA POSTAW A FR A N C JI.
W iedeń, 4 maja. (PAT.). „Neue Freie 

Presse" donosi z Lozanny: Potwierdza się 
wiadomość o wysłaniu przez Ismeta Paszę 
depeszy do Angory z zawiadomieniem, że 
Francja nie będzie brała udziału w rokowa­
niach pod naciskiem koncentracji wojsk tu­
reckich na granicy Syrji i że jeżeli ta kon­
centracja nie będzie wstrzymana, to znikną 
ostatnie widSki pokoju na wschodzie.

Wiedeń, 3 maja. (PAT.). „Neue Freie 
Presse" donosi z Paryża, że w nocie swej 
do rządu tureckiego F rancja domaga się 
wycofania wojsk tureckich z nad granicy 
syryjskiej, podkreślając, że rokowania w 
Lozannie nie mogą się toczyć pod naci­
skiem arm at tureckich.

Kronika polityczna.
PRZYJĘCIA NA CZEŚĆ MARSZAŁKA 

FOCHA.
Wczoraj o godz. 2 po południu Prezydent 

Rzeczypospolitej podejmował śniadaniem m ar­
szałka Focha; wieczorem minister spraw woj­
skowych gen . Sosnkowski wydał obiad na 
cześć marszałka Focha na Zamku.
N APAD  LITWINÓW NA POLSKIE PLACÓWKI.

W  dniu 15 kwietnia, około godziny 7.15, na 
ode. 2/7 Baonu Str. Gran, została zaatakowana pla­
cówka nr. 4 w miejscowości Zemwiszki w  ZemwŁ 
slciej Dróżce przez reguilarne oddziały litewskie 
kawalcrji i piechoty. Placówka zdo’a ł»  dzielnie o- 
prteć się znacznie przeważającym siłom. Po odda­
niu kilkakrotnych salw, piechota i kawalenja litew­
ska w nieporządku zaczęła się cofać w stronę li­
tewską pracz wody i błota. Według przypuszcze­
nia, po stronic wojska litewskiego były dotkliwe 
straty w  zabitych i rajinych, których wszelkiem i spo­
sobami starali się wywieźć. Strat z naszej strony, 
t. j. zabitych i rannych, niema żadnych. W  akcji 
tej placówka zdobyła dwa konie litewskiej kawale, 
rji, które Litwini, uciekając przez błota, zostawili.
(PAT.).

SZEF SZTABU ANGIELSKIEGO W POLSCE.
Szef sztabu generalnego lord Cavan ma się u- 

dać do Polski w  odpowiedzi na wizytę, złożoną 
Anglji w  roku zeszłym przez generała Sikorskiego, 
ówczesnego szefa sztabu armji polskiej. Szef szta­
bu Cavan ma przybyć w dniu 16 maja do Krako­
wa, trzy dni spędzi w Warszawie, a w dniu 20 ma­
ja opuści Polskę. (PAT.).

PODZIAŁ MIENIA PAŃSTWOWEGO 
W GDAŃSKU.

Międzysojusznicza komisja podziału mienia 
państwowego w  Gdańsku dokonała ostatecznego 
podziału między P o l s k ę  i Gdańsk stoczni i głów­
nych warsztatów' kolejowych. Jednocześnie Polska 
i Gdańsk przelały prawo eksploatacji tych zakła­
dów na międzynarodowe towarzystwo akcyjne w  
formie kontraktu dzierżawnego, obowiązującego na 
la t 50. Pozatenr. komisja przydzieliła Gdańskowi 
zaUad poprawczy w Konraidhammcr i budynek, 
znajdujący się na terenie starej gazowni. Sprawa 
Bauerbanku nie została jeszcze rozstrzygnięta., 
gdyż rząd niemiecki wie nadesłał dotąd swej odpo­
wiedzi.

Paryż, 4 maja, (PAT.). Nota francus­
ka została wysłana wczoraj wieczorem do 
Brukseli. Nota ta określa powody, dla k tó­
rych propozycje rządu Rzeszy są nie do 
przyjęcia. Ewakuacja Zagłębia Ruhry, 
k tórą kanclerz Cuno postawił, jako wstęp­
ny warunek wszelkiej dyskusji, czyni nie­
możliwą do przyjęcia ofertę Niemiec, a u- 
czyni również niemożliwe do przyjęcia 
wszelkie ewentualne późniejsze propozy­
cje. Sojusznicy uw ażają za właściwe u- 
trzymać zastawy, k tóre wzięli po 3-ch la­
tach bezowocnych oczekiwań na ra ty  od­
szkodowań, należne im od Niemiec. Pro­
pozycje, przedstawione przez kanclerza 
Cuno nie da ją  żadnych pozytywnych gwa­
rancji dobrej woli ze strony rządu Rzeszy, 
podane zaś cyfry oznaczają bardzo znacz­
ną redukcję warunków spłat, ustalanych w 
r. 1921. Dodatkowe żądania sformułowa­
ne w nocie niemieckiej są iprzeczne w po­
stanowieniami traktatu  wersalskiego. Rząd 
francuski przeszłe w  dniu dzisiejszym do 
Londynu i Rzymu tekst tej odpowiedzi na 
r.ntę niemiecką.

Paryż, 4 m aja. ('"AT.). Odpowiedź 
Poincarego na notę niemiecką stwierdza, iż 
rząd  francuski nie podejmie rokowań z 
Niemcami dopóki nie ustanie b r m y  opór 
Rzeszy na terenie Zagłębia Rut.ry. Gabi­
net belgijski, zapvtvwanv w tej sprawie, o- 
świadczvł, iż podziela opinję rządu fran­
cuskiego. F rancja będzie ewakuowała Za­
głębie Ruhry tylko w miarę wykonywania 
przez Niemcy przyjętych przez nie zobo­
wiązań w kwestji odszkodowań. Francja 
nie dopuści .do tego, ażeby podstawa do dy­
skusji była odmienna od warunków spłat, 
ustalonych w  dniu 6. 5. 1921 r., które pod­
pisał rząd Rzeszy. W arunki te przewidują 
emisję bonów skarbowych A i B, wartości 
50-u miljardów m arek w złocie na korzyść 
sojuszników. Francja zgodzi się na reduk­
cję powyższych sum i weźmie pod uwagę 
sprawę częściowej spłaty długu niemiec­
kiego tylko w tym wypadku, jeśli niektórzy 
jej sprzymierzeńcy dopuszczą możliwość 
redukcji, lub zmiany sposobu uregulowa­
nia ich wierzytelności w  Niemczech, czy 
to przez zmianę procentu, czy też przez 
przyznanie pierwszeństwa odszkodowa­
niom za zniszczone tereny. F rancja  zgodzi 
się na anulowanie bonów C wartości 82-ch 
m iljardów tylko w tym wypadku, jeśli An- 
glja i Stany Zjednoczone zredukują swym 
sojusznikom ich długi woienne.

Paryż, 4 maja. (PAT.). Poincare 
p rzy jął wczoraj ambasadora angielskiego 
i zakomunikował mu tekst odpowiedzi fran­
cuskiej na notę niemiecką.
ODPOWIEDŹ FRANCUSKA NA STĄ PI 

W  SOBOTĘ.
Wiedeń, 4 m aja. (PAT.). W edług donie­

sienia „Neue Freie Presse" z Paryża, o- 
świadczono wczoraj wieczorem na Quai 
d 'O rsay dziennikarzom, że na notę niemiec­
ką będzie udzielona odpowiedź nie wcze­
śniej, niż w sobotę.

BELG JA  UWAŻA NOTE ZA NIEW Y­
STARCZAJĄCĄ.

Bruksela. 3 maja. (PAT.). „Etoile 
Belge" donosi, żc w  kołach ministerialnych 
uw ażają propozycje niemiecką za niewy- 
s (arc zająca, \‘
ANGL JA  NIE MA NIC WSPÓLNEGO 

Z NOTĄ NIEMIECKĄ,
Londyn, 3 maja. (PAT.). PR. Agencja 

Reutera stwierdza, na podstawie wiadomo­
ści ze źródeł dobrze poinformowanych, że 
rząd angielski starał się dać wyraźnie do 
poznania obu zainteresowanym stronom, że 
Anglja nie ma z żadnego punktu widzenia

nic wspólnego z notą niemiecką i że nie 
brała żadnego udziału w jej redagowaniu, 
jak to sugerowano w niektórych kołach. 
PART JA  PRACY ŻĄDA W YCOFANIA 

W O JSK  ANGIELSKICH 
Z ZAGŁ. RUHRY.

Londyn, 4 maja. (PAT-). P artja  Pracy 
ogłosiła manifest, zalecający przeprowa­
dzenie natychmiastowej ewakuacji Zagłę­
bia Ruhry, oraz wzywający rząd  do wyco­
fania z terenów okupowanych oddziałów 
wojsk angielskich. Odezwa zaznacza, że 
propozycje niemieckie stanowią dostatecz­
ną podstawę do prowadzenia z Niemcami 
rokowań, oraz wzywa rząd  angielski do 
wszczęcia kroków w celu spowodowania 
konferencji w  sprawie odszkodowań mię­
dzy zainteresowanemi stronami,
RZĄD NIEM IECKI UCZYNIŁ MAXIMUM i 

USTĘPSTW .
Berlin. 4 maja, (PAT.). Na posiedze­

niu prezydentów ministrów i prezydentów 
państw  związkowych kanclerz Cuno wygło­
sił mowę, w  której, omawiając notę nie­
miecką w sprawie odszkodowań, oświad­
czył, że nota ta  zawiera maximum konkret­
nych propozycji, z jakiemi obecnie Niemcy 
mogą wystąpić. Na tern samem posiedze­
niu bawarski prezydent ministrów złożył 
zastrzeżenie przeciwko krokowi dyploma­
tycznemu, uczynionemu przez rząd  nie­
miecki, wskazując na oświadczenie rządu, 
że przed ewakuacją Ruhry nie rozpoczną 
się rokowania, i że od tego stanowiska rząd 
nie odstąpi. Zdaniem prezydenta bawar­
skiego, rząd niemiecki powinien był wystą­
pić z propozycjami ale nie w drodze wysła­
nia noty dyplomatycznej, lecz w  formie 
mowy, wygłoszonej w Reichstagu. Powyż­
sze zapatrywanie bawarskiego prezydenta 
ministrów pozostało odosobnione.

W YSŁANIE NOTYY NIEM IECK IEJ 
DO AMERYKI.

Vv'aszyngton, 5 maja. (PAT.). Amba­
sador niemiecki złożył Hughesowi notę w 
sprawie odszkodowań.

W RAŻENIE NOTY N IEM IECK IEJ 
W  AN G LJI,

Londyn, 4 maja. Rząd angielski nie 
zają ł dotychczas stanowiska w  sprawie 
propozycji, przedstawionych przez Niem­
ców. Prasa omawia szeroko notę niemiec­
ką. W  dziennikach, które w yrażają prag­
nienie objektywnego zbadania propozycji, 
konkluzja jest przeważnie pesymistyczna.
NIEPRZYCHYLNA O PIN JA  DZIENNI­

KÓW FRANCUSKICH.
W iedeń, 4 maja. (PAT.). „Neue Freie 

Presse" donosi z Paryża: Nietylko dzienni­
ki prawicowe, lecz również i lewicowe 
dzienniki potępiają ostro notę niemiecką.

„L'oeuvre oświadcza, iż propozycje 
niemieckie są niewystarczające i że nota 
niemiecka może dać co najwyżej sposob­
ność do rokowań, w  czasie których wszyst­
kie mocarstwa będą. m iały coś do powie­
dzenia.

„Popułaire" oświaldcza, że nota nie­
miecka jest manewrem dyplomatycznym i 
wyraża żal z tego powodu, że Niemcy sta­
rają się przypodobać Anglji i .Ameryce, 
zamiast uwzględnić stanowisko Francji i 
Belg j i.

II f i
Angora, 4 maja. (PAT.) Bataljony a/n- 

gielskie rozpoczęły operacje wojskowe w 
okręgu Rowanduz. Lotnicy angielscy bom­
bardowali miasto,

wjiiji en p la m  i
Paryż, 4 maja. (A. W .). Wybory' 

do parlamentu hiszpańskiego dały liberałom 
263 mandaty, konserwatyści 70, republika­
nie 13, socjaliści 7 i 17 mandatów mauryści. 
M andaty socjalistyczne zdobyto głównie w 
Madrycie. •

t a  K m .
.. W erden, 4  m aja. (PAT.). (Wolff). —  

Proces Kruppa rozpoczął się dziś przed 
francuskim sądem wojennym. Jako  pierw­
szy oskarżony był dziś przesłuchiwany 
Krupp, poczem rozprawę odroczono do po­
południa.

II
Kowno, 4 m aja1. (PAT.). Powrócił tu 

z Paryża litewski prezydent ministrów Gal- 
wanauskas. W najbliższych dniach udaje 
się on do K łajpedy. Celem jego podróży 
do K łajpedy ma być proklamowanie no­
wego tymczasowego statutu K łajpedy. Po­
śpiech, z jakim Litwini starają się prokla­
mować w  Kłajpedzie nową konstytucję, 
k tóra zresztą i tak nie może mieć żadnego 
praktycznego znaczenia, dopóki nie otrzy­
ma aprobaty rady  ambasadorów, dowodzi, 
że Litwie chodzi o  stworzenie nowych fak­
tów dokonanych, co zapewne uskutecznio­
ne będzie w porozumieniu i przy poparciu 
Niemiec.

I llll
Londyn, 4 maja. (PAT.), Z Pekinu

donoszą, iż po raz pierwszy urządzono foip 
w  dniu 1-go m aja olbrzymi pochód demon­
stracyjny. Na licznych zgromadzeniach so­
cjalistycznych domagano się zniesienia 
wszystkich ustaw, które zwrócone są prze­
ciwko strajkom  i przeciwko 8-godzinnemu 
dniu oracy,

W  2 t a m y .
STANOW ISKO AMERYKI W  SPRAW IE 

UKŁADU CHESTERA.
W iedeń, 3 maja, (PAT.). Jak  donosi 

„Neue Freie Presse" z Ix>zanny, dzisiaj gen. 
Pedle konferował z amerykańskim obser-

— Na posiedzeniu sejmu pruskiego odrzucono 
wniosek posłów  narodowo-niemieckich o wyra­
żeniu votum nieufności ministrowi spraw wewnętrz­
nych Severingowi. W niosek odrzucono w  imien- 
nem głosowaniu 248 głosami przeciwko 79 głsom.

— Gen. Nollct opuścił Paryż udając się do 
Berlina na stanowisko przewodniczącego między­
narodowej wojskowej komisji kontrolującej

— Zakończył obrady Zjazd Żywej cerkw i 
Zjazd uchwalił rezolucją, uznającą ustrój sow ieck i 
żądającą pozbawienia patrjarchy Tktrraa stanu 
duchownego i domagającą się zniesienia wogóle 
stopnia patrjarchy w kościele prawosławnym oraz 
zastąpienia go przez odpowiednie zarządy kościel­
ne. Zjazd poparł również program refarm kościel­
nych, uchwalonych przez centralny komitet Żywej 
cerkwi.

— Prezydent Dealvear pow ńąi decyzję w  
sprawie ponownego przystąpienia Argentyny do 
Ligi Narodów.

— Angielski kanclerz skarbu oświadczy! w  
Izbie gmin, że traktat, zawarty z królem Iraku, Faj- 
salem, przewidujący początkowo 20 litn ią okupa­
cję w  Mezopotamji, został o tyle zmieniony, że o -  
kupacja ustanie w chwili, gdy Mezopotamia wej­
dzie w  skład Ligi Narodów, w każdym zaś razie 
okupacja ma być zniesiona do 4-ch lat po ratyfi­
kacji traktatu z Turcją.

Robotnicy popierajcie 
swoje pisma, codzienne.
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nDemat"
samochody, motocykle, odpadki opon, obręcze żel., puszki blaszane, różne latarnie 

łódź motorową w  w a rs z a w ie , K ró lew sk a  23j
lokomobilę, m locarnie, traktory parowe I benzynowe, pługi motorowe, pity taśmowe, 
wollnierki, szmaty, wozy, uprząż w e Lw ow ie, ul. W ałow a S{
Urządzenie fabryki sztucznego lodu, m locarnie, dynam omaszyną, lokomobile, prasą 
Porową, zbiorniki — » - - -   ------- •-*

Szczegóły  
patrz:

w t-iń sk u , u l. K o śc iu szk i 12.

H E  H i d  B I L 6 5  Zeszyt 65-ty»
T e r m in  składania ofert dn. 23 maja 1923 r.

- ' " VVv /  -ż .

Prowincja.
Ostrowiec.

(Korespondencja własna), 
j ^  niedzielę, dn. 29 kwietnia r.b., odbył się tu 
^  sprawozdawczy P. P. S. Na placu Komitetu 

tj ^ c*aego zebrali się licznie robotnicy Ostrow­
ic 0 których wygłosił dłuższe przemówienie tow.

A. Pączek. Głównym tematem referatu by- 
t 1Vestja naprawy skarbu i walki z drożyzną, 

^odniczył tow, Laskowski,

Częstocice.
(Korespondencja własna).

1̂ . ^  niedzielę, d. 29 kwietnia r.b., odbyło się w 
f "Czytelni" zebranie robotników cukrowni. Re- 
|v ‘ u stanie prac Sejmu nad naprawą skarbu i 

?an*u drożyzny oraz o knowaniach chjeń- 
Piastowch wygłosił tow. poseł Pączek, w koń- 

j poświęcił kilka słów nadchodzącemu świętu
**j*.

Rozmaitości
„Biali murzyni"...

^  Naczelny lekarz armji angielskiej w Egipcie 
Ms °E* W w*ad ° mości, nadesłanej do medycznego 
1, a „Lancet", iż w czasie swego pobytu w środ- 
•>V Sudanie spotkał kilku Murzynów, którzy 

białą sk&rę, konopiaste kręcone włosy i bru- 
e oczy. Rodzice jednak są zupełnie czarni.

Telegralon w parlamencie berlińskim.
ti ^ berlińskim parlamencie postawiono z obu 
^ r‘ mównicy dwa aparaty, telegrafony, które za 

mechanizmu zapisują na płytkach wszyst- 
»4|^ 'vyfi|aszane mowy — tak na trybunie, jak na

tL "^dtąd rekordy z wystąpień w parlamencie bę- 
Mt *achowywane, jako istotne dowody. Ani jeden 

z miejsca, ani jedno nieostrożne wyraże- 
będzie mogło ujść uwagi.

^uch robotniczy
Z życia padji

r Wobec odznaczeń trzeciomajowych, 
Wypominamy uchwalę Rady Naczelnej 
/  ■S., że towarzyszom partyjnym  nie wol- 

Przyjmować żadnych orderów, oprócz 
Zhaczeń wojskowych.

j, O.K.R. Warszawa Podmiejska. Dnia 7 b.m., w 
•bedzialek, o godz. 6 wiecz. w „Robotniku", Wa- 

7, odbędzie się zebranie Egzekutywy OKR. 
ar^zawa Podmiejska.

Pokwitowanie. W Pruszkowie na T. U. R. ze- 
fś®o 413,000 mk. polsk. i 100 mk. niemieckich.

Ruch zawodowy
ZE ZWIĄZKU WŁÓKNISTEGO.

j , 4ćbranie Sekcji pończoszniczej. Dziś o godz. 
Popoł. w  lo k a lu  Zw. W łó k n .. W o lsk a  52. o d b e -

)j. ê się zebranie wszystkich robotników i robot- 
1 należących do Sekcji pończoszniczej.

,j ^ b r a n i e  wstążkarzy. W poniedziałek o godz. 
^.^opoł. w lokalu Wolska 52, odbędzie się zebra- 

* Wszystkich wstążkarzy, tkaczy i pomocy.
^ , Zebranie Zarządu Zw. Włóknistego. W  nie- 
' ^ elę o godz. 10 rano, w lokalu Wolska 52, odbę- 

się zebranie Zarządu Oddziału Warszawskie- 
Zw. Włóknistego. Wszyscy członkowie obo­

r a n i  są przybyć. 
t  Omijać raiinerję nafty we Lwowie. Robotnicy 
f tei rafiner*" postanowili ją zbojkotować, gdyż dy- 

tor w arogancki sposób do nich się odnosi. Z 
ty ściągnięto robotnikom dodatek za kwie- 
chociaż się im prawnie należał i tym sposo- 

chce się ich złamać. Wzywa się robotników, 
^ W tej rafinerji pracy nie przyjmowali.

Ruch kułt.-ośwlatowy.
T. U. R. Sekretarjat TU .R . zaprowa- 

y, 1* z dniem 2 m aja stałe dyżury codzienne 
£ lokalu „Robotnika" od godz, 5 — 7 popol. 
^ 'aszać się należy do tow. St. Garlickiego. 

czyt posła M. Niedziałkowskiego p. t.
,.Praktyka i teorja faszyzmu".

> Odczyt powyższy, urządzony staraniem 
s^ ł£Uku Niezal. Młodz. Socjalist., odbędzie 
^  w poniedziałek, dn. 7 b.m. o g. 8 wiecz. 
(jj.^ li Tow- Hygjenicznego (Karowa 31). 
^  ety w cenje ocj 2000 — 4000 mk. naby­
ty e niożna w administracji „Robotnika", 
b  Łrecka 7, w Księgarni Robotn., W spólna 

w „Książce", Hoża 9, w OKR, PPS., 
^  Jerozolimskie 6,

T. U. R. W poniedziałek, dn. 7 b.m., o godz, 
8 wiecz. w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, od­
będzie się posiedzenie Zarządu Towarzystwa Uni­
wersytetu Robotniczego Oddziału Warszawskiego 
(T.U.R.), na które proszeni są o konieczne przyby­
cie wszyscy członkowie Zarządu.

IV odczyt z hygjeny zawodowej pod protekto­
ratem Ministerjum Zdrowia Publicznego i Minister- 
jum Pracy i Opieki Społecznej będzie miał dr. S te­
fanowicz w niedzielę, 6 b.m., o godz. 4% popoł. w 
lokalu Ministerjum Pracy (Plac Dąbrowskiego 3) 
na temat: „Hygjena drukarzy i odlewaczy czcio­
nek". W stęp bezpłatny.

 ............   i ■ i
OBWIESZCZENIE.

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego w 
Warszawie w dniu 4 maja 1923 r. wciągnięto:

„Domy Spółdzielcze, Spółdzielnia Mieszkanio­
wa z odpowiedzialnością udziałami w Warszawie". 
Siedziba Spółdzielni w Warszawie, W arecka 7. 
Każdy członek odpowiada tylko zadeklarowanemi 
przezeń udziałami za zobowiązania Spółdzielni. 
Przedmiot przedsiębiorstwa stanowi: zaspakajanie 
potrzeb mieszkaniowych swych członków, zgodnie 
z wymaganiami zdrowotnemi, etycznemi i estetycz- 
nemi, przez odnajmowanie im mieszkań, domów, lub 
sprzedaż domów, albo ich części. Wysokość u- 
działu 50 złotych polskich. Przy wstąpieniu wi­
nien członek wpłacić 10% udziału, resztę w cią­
gu roku od dnia przystąpienia. Do Zarządu wy­
brani zostali: Tomasz Arciszewski, Biała 4; Stefan 
Luxemburg, Śniadeckich 22; Ksawery Prauss, Al, 
3 Maja 16; Ludwik Śledziński, Strzelecka 26; S ta­
nisław Siedlecki, Śliska 35, wszyscy w Warszawie. 
Pismo przeznaczone do ogłoszeń „Robotnik". Rok 
obrachunkowy trw a od dnia 1 lipca do 30 czerwca 
roku następnego. Zarząd składa się z 5 członków. 
Oświadczenia woli Spółdzielni składają dwaj człon­
kowie Zarządu, łącznie.

Sąd Okręgowy. Wydział IV.
Warszawa, dnia 4 maja 1923 r.

Dlii d z iec i, o r a z  o só b  w ą tły c h  i a - 
n em iczn y eh

zamiast tranu
JE C O R O Ł
Ipft: Mg. I. BOUmiO

MARSZAŁKOWSKA 54. T al. 13-19.
Jedna butelka JECOROLU zastępuje kile 

gram najlepszego tranu.

NA RATY
25% ta n ie j  wykwintne O kryw a d a m sk ie , k a ­
s t  ju rny , u b io ry  m ęsk ie  oraz m a n a fa k tu rę
N o w o i i p i e  3 0 ,  m« O, front II piętro.

NA RATY
i za  g o tów k ę

O krycia damskie, U biory męskie, S uknie t r i -
co tin o w e  etaminowe 1 inne, d żem  a ry  jedw. 
P a lta  fo k o w e  oraz różne towary łokciowe na 
suknie i garnitury męskie, do nabycia najtaniej 

na najdogodniejszych warunkach w pracowni

SCapiacsjfrósSia (3, 2
v is  h  wis M iodow ej t s l .  303*47. 

P a r t e r  n a  p ra w o !

Życie gospodarcze.
Podatek komunalny dla Zagłębia Dąbrowskiego.

W swoim czasie związki komunalne Zagłębia 
Dąbrowskiego uchwaliły wystą >ić z wnioskiem dó 
ministerjum skarbu o pozwoiemv podwyższenia 
podatku komunalnego z 1000 sak. za tonnę węgla 
r a  5000 mk.

Obecnie ministerjum skarbu, po porozumieniu 
się z ministerjum spraw wewnętrznych, uznało za 
stosowne podnieść ten podatek tylko w stosunku 
do wzrostu ceny węgla od stycznia r.b,, to jest do 
2500 mk. za tonnę.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary St. Zjedn. 47350 — 47000 — 47100.
Franki francuskie 3160 — 3157%,
Marki niemieckie 1,17%.
Belgja 2720.
Londyn 218800 — 218000.
Praga 1420 — 1415,
Szwajcarja 8540 — 8535.
Sztokholm 12700 — 12725,
Wiedeń 67% — 67.
Włochy 2325 — 2310,

P«*. Jan ftU P IK  K t Ł
49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Łaz. Chor. wener 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7*/, w.

KRONIKA.
W zrost kosztów utrzymania w kwiet­

niu. Komisja do badania wzrostu kosztów 
utrzymania, złożona z przedstawicieli Rzą­
du, organizacji przemysłowców i organiza­
cji robotniczych, na posiedzeniu swem w dn.
4 m aja 1923 r, ustaliła, że w inies. kwietniu 
w porównaniu z miesiącem marcem 1923 r. 
koszty utrzymania rodziny pracowniczej, 
złożonej z 4-ch osób, nie otfzymującej de­
putatu, zwiększyły się o 9.62%. W skutek 
tego, iż przedstawiciel enpeerowsldch zw, 
zaw. nie przybył na posiedzenie, przemy­
słowcy znaleźli się w większości i przefor­
sowali swoje obliczenia. I tak, wbrew wy­
raźnym danym przedstawicieli klasowych 
zw. zaw., iż ceny obuwia i ubrania wzrosły 
°  10—15%, przemysłowcy zupełnie nie u- 
względnili wzrostu cen obuwia i ubrania; 
pozatem niezgodnie z prawdą obliczono ce­
ny niektórych produktów* żywnościowych, 
również wbrew wyraźnym danym naszych 
towarzyszy. Wobec tego przedstawiciele 
klasowrych Zw- Zaw, nie podpisali protokułu.

STAN POGODY
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog,)

Najwyższa tem peratura wynosiła wczoraj w 
Warszawie 15°,0, najniższa 2°,5.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Pogodnie lub dość pogodnie, cieplej, sła­
be wiatry miejscowe.

Zasiłki za powołanych rezerwistów. Minister- 
juit, ępraw wewnętrznych wyjaśniło, że jeżeli żona 
powołanego na ćwiczenia rezerwisty pracuje w 
tern samem przedsiębiorstwie, co mąż, wypłata 
zasiłku zależna jest od opinji gminy, która ma o- 
rzec, czy zaopatrzenie żony, względnie rodziny, 
bez zasiłku jest dostateczne, czy nie. O i’e zao­
patrzenie jest niedostateczne, ma być uzupełnione 
wypłatą odpowiedniej części zasiłku

Za dni świąteczne również należy się zasiłek.
Skazanie hurtowników mięsnych. Komisarjat 

rządu skazał za brak rachunków na mięso nastę­
pujących hurtowników mięsnych na 1 miljon mk. 
grzywny i 1 miesiąc aresztu bezwzględnego każ­
dego: Icka Rawicza, Jankla Wajsberga, Chila Ka- 
merfuksa, Rubina Grinsztajna, Mortkę Mitelsba- 
'cha, Judę Mielnika i Majera Chostkę.

Restaurator skazany na miesiąc aresztu. Sąd
pokoju X okręgu skazał w dniu 4 maja właśc. ba­
ru „Międzynarodowego" przy u l  Szpitalnej Nr. 4, 
Jana Faryckiego za pobieranie nadmiernych cen 
za masło na 500,000 mk. grzywny, 50 tys. opłat są­
dowych i na jeden miesiąc bezwzględnego aresztu 
z zamianą w razie niemożności zapłacenia grzyw­
ny na 3 miesiące aresztu oraz na ogłoszenie wyro­
ku w jednem z pism stołecznych i przybicie sen­
tencji sądowej na przeciąg dni 14 na drzwiach wej­
ściowych zakładu restauracyjnego. Do czasu zło­
żenia kaucji sędzia nakazał natychmiastowe aresz­
towanie skazanego.

Podwyższenie opłat za pośrednictwo. Odbyło 
się posiedzenie komisji powołaaej przez p. minis­
tra pracy i opieki społecznej, na którem między 
inn. rozpatrywano podanie grupy zarobkowych po­
średników pracy w Warszawie w sprawie podwyż­
szenia norm opłat za pośrednictwo, ustalonych 
rozporządzeniem ministra pracy z dn, 16 marca r.b. 
Przewodniczył dyrektor departamentu, Tad. Szu- 
bartowicz. Dostarczone materjały uznano za nie­
dostateczne, Uchwalono zażądać dodatkowych 
danych.

Podatek od ładunku i biletów pasażerskich na 
kolejkach podjazdowych. W celu rozpatrzenia pro­
jektu, przedstawionego przez wydział podalkowo- 
egzekucyjny, magistrat m. Warszawy wyłonił pod­
komisję, działającą na prawach magistratu. P ro­
ponowany podatek od ładunków pobierany byłby 
za wszystkie ładunki wysyłane kolejkami podjaz- 
dowemi z W a rs tw y  Równałby się on taryfie po­
bieranej przez kolejki przy przesyłaniu ładunków 
w pierwszej strefie (od 1 do 10 kim,). Wysyłane 
dalej ładunki opłacałyby równowartość odpowied­
niej taryfy przewozowej. Według omawianego pro­
jektu byłby również pobierany niewielki podatek 
od biletów pasażerskich. Po rozważeniu tego pro­
jektu przez wspomnianą komisję, zostanie on wnie­
siony do rady miejskiej, a dopiero potem przesła­
ny do M. S. Wewn.

Paszporty. Wobec szeregu skarg na niespraw­
ność urzędów, wydających paszporty, zastępca 
komisarza rządu, p. Z. Beczkowicz, oświadczył, iż 
komisarjat rządu podjął ostatnio w tym względzie 
szereg zarządzeń, przy pomocy których starał się 
usunąć dotychczasowe braki. Przedewszystkiem 
zmniejszono liczbę petentów ubiegających się bez­
pośrednio w urzędach dzięki wydawaniu paszpor­
tów urzędnikom państwowym wewnątrz poszcze­
gólnych urzędów. Następnie powiększona została 
liczba urzędników, obsługujących dział paszporto­
wy Główne trudności wynikają z braku lokalów, 
albowiem 4 ekspozytury komisarjatu, wydające 
paszporty, mieszczą się w komisarjatach policyj­
nych w lokalach ciasnych i nieodpowiednich. W y­
dawanie paszportów należałoby właściwie do sta­
rostw grodzkich, otwarcie których jednak idzie w 
odwłokę ze względu na brak odpowiednich lokali.

Tramwaje nocne. Począwszy od nocy z dnia
5 na 6 b. m. pociągi nocne linji 10 i 20 będą do­
chodziły do pi. Unii Lubelskiej zamiast, jak, dotych­
czas, do pi. Zbawiciela.

Śpiączka. Cechą szczególną obecnej epidemji 
śpiączki jest, że rozpoczęła się ona nie w porze

zimowej, jak dotychczas, ale w końcu lata ubie­
głego — w kilka tygodni po sygnalizowaniu pierw­
szych przypadków w Alzacji i Lotaryngii i w Niem­
czech — otrzymuje się zatem i obecnie wrażenie, 
że epidemja przeszła do nas z Zachodu. W yka­
zuje ona tym razem ciężkość pośrednią pomiędzy 
epidemją z roku 1917, a epidemją z roku 1920 oraz 
szereg właściwości klinicznych, różniących ją od 
epidemji poprzednich. Poza tern w epidemji obec­
nej nie udało się ustalić jakiegokolwiek związku z 
poprzednią epidemją grypy. Nawet i następczym 
nasileniom obecnej epidemji nie towarzyszyły u- 
przednie wzmożenia liczby przypadków grypy. 
Również i przebieg epidemji tym razem nie odpo­
wiadał krzywej z roku 1920, która wznosiła się 
stale, począwszy od grudnia 1920 roku, ażeby w 
marcu i początkach kwietnia 1921 roku osiągnąć 
swoje maximum, ale wykazywał postać falistą, 
przytem największe wzniesienia odpowdadaly koń­
cowi września i połowie października 1922 roku 
oraz lutemu 1923 roku. Obecnie epidemja wyka­
zuje niewątpliwą tendencję do zmniejszania się, 
trudno jednakże przewidzieć czy po obecnym spad­
ku nie nastąpi ponowne wzniesienie.

Liga szkolna przeciwgruźlicza. M, S. Wewn. 
zatwierdziło statut Tow. ligi szkolnej przeciwgru­
źliczej, zadaniem którego będzie walka z gruźlicą, 
szerzącą się wśród dziatwy szkolnej. Chodzi mia­
nowicie o użycie w walce z gruźlicą samej dziat­
wy szkolnej i jej rodziców,
WYPADKI.

Okradzenie mieszkania marszałka Józefa Pił­
sudskiego. W czasie onegdajszych uroczystości mię. 
dlzy godz. 9 a 10 rano nieschwytani dotychczas zło­
dzieje okradili mieszkanie p. marszałkowiej Piłsud­
skiej przy ul. Koszykowej nr. 70, która obecnie 
zajmuje brat marszałka. Łupem złoczyńców stał 
się cały szereg rzeczy wartościowych, ogólnej war­
tości 10 miljcmów marek. Skradziono biżuŁerję bra­
towej marszałka, p. Ju lji Piłsudskiej, oraz kilku 
rzeczy, przedstawiających raczej wartość pamiąt­
kową, a będących własnością marszałka. Najcie­
kawszym szczegółem kradzieży jest fakt, że skra­
dziono kilka medali i odznak pamiątkowych, po­
zostawiając nietkniętą srebrną zastawę stołową. 
Większość orderów ocalała, ponieważ marsz. P ił­
sudski miał je na sofcie podczas uroczystości 
O kradzieży dowiedziała się rodzina marszałka do­
piero po powrocie z uroczystości, t. i. około 3 go. 
dżiny po południu. Policja wdrożyła energiczne 
śledztwo.

Zamordowanie popa. W Zanaroczu pow. świę- 
ciańskiego trzech bandytów zastrzeliło przez okno 
proboszcza cerkwi prawosławnej, 35-ietniego Da­
niela Iwankiewicza. Po zabójstwie bandyci zra­
bowali różne rzeczy oraz 260 tys. mk. Docho­
dzenie ustaliło, że morderstwo popełnili dezerte­
rzy: Stefan Kowrar, Andrzej Wołosiewicz i Jan 
Czerniawski. Powodem morderstwa byia zemsta, 
ponieważ Iwankiewicz wydawał władzom policyj­
nym ukrywających się dezerterów.

Wybuch bomby. W domu Jana Fijoła, miesz­
kańca wsi Kępa Kotecka (woj. lubelskie) w czasie 
manipulacji eksplodowała bomba, służąca do ogłu­
szania ryb. Siłą wybuchu wzruszony był cały dom. 
Ofiarą padli zabici na.miejscu: Józef Fijoł i Jan
Fijoł. Nadto ciężkie rany odnieśli Józef W eso­
łowski i Andrzej Kośmi.

Kradzież i pościg. 28-letnia Marja Antoniew- 
ska skradła Aleksandrowi Jastrzębskiemu w Lu­
blinie kufer bronzowy, kosz duży i pudło kwadra­
towe, zawierające ubrania, bieliznę i t. p. rzeczy 
domowego użytku. Skradzione rzeczy Antoniew- 
ska wysłała bagażem przez Warszawę do Pozna­
nia. Za złodziejką władze policyjno-śledcze Lu­
blina i Warszawy zarządziły pościg. Stwierdzono, 
że rzeczy te istotnie wysłano już do Poznania.

Upadek z II piętra. W domu Nr. 98 przy ul. 
Pańskiej robotnik, Mikołajczyk i  żona jego, prze­
kupka, rano wyszli do pracy, pozostawiając w 
mieszkaniu trzech chłopców od 3 do 7 lat. W po­
łudnie najstarszy chłopiec otworzył okno, przez 
które wyglądał Marjan Mikółajczyk. Chłopiec 
stracił równowagę i spadł z wysokości II piętra. 
W skutek uderzenia główką o ziemię chłopiec do­
znał tylko potłuczenia głowy i pleców oraz w strzą­
su. Lekarz Pogotowia, stwierdziwszy stan względ­
nie niezły, przewiózł oiiarę braku dozoru rodziciel­
skiego do szpitala żydowskiego.

Przy pracy. Przy zbiegu ul. Towarowej i Al. 
Jerozolimskich robotnik, 43-letni Antoni Maszo- 
nowski, w czasie robót kanalizacyjmych wpadł do 
dołu i odniósł rany tłuczone głowy. Lekarz Pogo­
towia, po nałożeniu opatrunku, pozostawił ranio­
nego na miejscu.

Epidemja samobójcza. Na cmentarzu żydow­
skim usiłowała otruć się sublimatem 19-letnia Zy- 
sla Orlińska. . Lekarz Pogotowia, po przepłukaniu 
żołądka, przewiózł desperatkę do szpitala żydow­
skiego,

— 18-letni Stefan Stopa będąc podchmielony, 
w celu samobójczym zadał sobie dwie rany kłóte 
w okolicy serca. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pomocy, przewiózł desperata do szpitala Przem. 
Pańskiego.

— Teofila Przybyszewska w celu samobójczym 
napiła się jodyny. Pogotowie przewiozło despe­
ratkę do szpitala Dzieciątka Jezus.

— Zamieszkała w  domu Nr. 44 przy ul. Miłej 
Łaja Hajnwartel w celu samobójczym napiła się 
esencji octowej.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Budowa modeli lotniczych. W sobotę, 5 maja, 
o godz. 18, w aud. VI Politechniki (gm. główny), 
znany konstruktor modeli lotniczych, p. Wojno,
wygłosi staraniem Sekcji Lotniczej odczyt na te ­
mat: „Budowa modeli lotniczych".
ZABAWY.

„Czarna kawa" P. O. W. Dnia 6 maja urzą­
dza P. O. W. „Czarną kawę" w Pałacu Mostow­
skich, ul. Przejazd róg Długiej w Kasynie Oficer­
skim. Bierze w niej udział Zjazd Kadrówki. W 
programie produkcje artystyczne wybitnych arty­
stów scen warszawskich. Początek o godz. 6-ei 
wiecz. Zaprasza się członków i sympatyków P. 
O. W.

Z sądów.
O spodnie nieboszczyka.

Sąd Pokoju 28 okręgu był niedawno wadoumą 
niezwykłego procesu.

Kapitan W. P, W. Kłodziński, powołany w ro-
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Łu 1914, wyjechał na wojnę, powierzając całą swo. 
ją  garderobę cywilną znajomemu siwemu Gołębiow. 
skien>u, wręczajac mu równocześnie spis wszyst­
kich przedmiotów.

Gdy powróci) w r. 1918, nie zastał G, już przy 
życiu, a wdowa po nim oznajmiła, że nieboszczyk, 
będąc w potrzebie, sprzedał wszystkie ruchomości. 
Gna sam ą przyjęła obowiązki kasjerki u szwa­
gra swego Rosińskiego, dyrektora przędzalni i w ła. 
ścit-ieLi składu win.

Poszukiwania kpt. K, doprowadziły jedinak do 
ciekawych odkryć. Oto krawiec Nowakowski oznaj­
mił mu, że w dijień śmierci Gołębiowskiego zgło­
sił się do niego syn Rosińskiego z kartką po od­
biór spodni kpt. K., które tam oddano do przerób­
ki. Na pierwszy rzut oka poznał krawiec, że pod­
pis nieboszczyka był podrobiony i odmówił wyda­
nia. Na to przyszedł sam p. „dyrektor" Rosiński 
i groził mu sądem w razie niewydania spodni, cze­
go się jednak krawiec nie uląkł. Na żądanie jed­
nak Gołębiowskiej, spodnie jej zwrócił.

Opierając się na tern opowiadaniu, kpt. Kło­
dziński doszedł do wniosku, że z rzeczy jego mu­
siały ocaleć przynajmniej owe spodnie i zaczął się 
o  nie coraz natarczywiej upominać ad Gołębiow. 
skiej. Ponieważ sporu nie udało się załatwić na 
drodze polubownej, sprawa znalazła się w końcu 
na wokandzie sądowej.

Na zapytanie sędziego oświadczyła Gołębiow­
ska, że „na dzień przed śmiercią nieboszczyk pod­
pisał polecenie do wyprasowania spodni, czuł bo­
wiem, że umrze i chciał w nich być pochowany".

Zdaniom obrońcy oskarżonych, adw. Kaniew­
ski egos

— Sprawę tak pogmatwano, że się w tym chao­
sie faktów nikt połapać nie może. Procesy takie 
rosną po wojnie, jak grzyby po deszczu! Na Mijen. 
tsch  jego ani cień cienia winy nie spoczywa!

Na to adw. Hofmoki-Ostrowski, występujący 
w imieniu poszkodowanego, replikował natychmiast:

— Wyjdźmy z .lasu, a grzyby zostawmy grzy­
bom. Cieni zaś lepiej nie poruszać. Gdyby bowiem 
rm arły mógł wyjść z trumny i stanąć przed Sądem,

| jestem pewien, że zdjąłby spodnie, rzucił je na siół. 
sędziowski i oznajmił, że w kradzionych portkach 
na Sąd Ostateczny nie pójdzie.

Sąd, po krótkiej naradzie, skazał Rosińskiego 
i Gołębiowską na karę po trzy miesiące więzienia, 
za przywłaszczenie, umarzając równocześnie karę 
w drodze amnestjL

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Bajka" Fogowsidego oraz 

„Na postoju".
T eatr Rozmaitości. Dziś „R. K. Inżynier .
Teatr Reduta, Dziś „Turoń".
T eatr im. Bogusławskiego. Dziś „Sułkowski",
Teatr Polski. Codziennie „Ziemia nieludzka". 

W niedzielę popoł. „To, co najważniejsze".
Teatr Mały. Codziennie „Prawda w winie". 

W niedzielę popoł. „Banco".
Teatr Komedja. Codziennie „Musisz być moją". 

W niedzielę popoł. „Zabawa w miłość".
Teatr Nowości. Codziennie „Wróg kobiet".
Teatr Nowy. Codziennie „Zemsta nietoperza".
Teatr Praski. Dziś premjera „Emigracja Chłop­

ska".
Teatr Powszechny. Dziś wiecz. „Córy Fran­

cji"; jutro o 4 popoł. po cenach zniżonych „Porucz­
nik 1-go pułku", wiećz. „Córy Francji".

Z Filharmonji. Na jutrzejszym popołudniowym 
koncercie symfonicznym wykonane będą pod dy­
rekcją p. W alerjana Berdjajewa dwie piękne sym- 
fonje: g-moll Mozarta i „Eroica" Beathovena W 
koncercie weźmie udział pianista p Mieczysław 
Miinz i odegra koncert c-mol! Rachmaninowa.

Jutrzejszy poranek muzyczny wypełnią dzieła 
muzyki oratoryjnej, mianowici; „Męka Pańska" 
ks. Perosiego i „Ave M aria ' ks. Gruberskiego 
Dzieła te wykona orkiestra li'ha; monie zna, chór 
mieszany i soliści pod dyrekrją ks Gruberskiego.

W ystęp szkoły tanecznej Fr. Kutnerówny. We
wtorek, dn. 8 maja, o godz. 12 w poł. odbędzie się 
popis szkoły rytmiczno-plastycznej Fr. Kutnerów­
ny. Młodociany zespół pod wytrawnym kierun­

kiem Fr. Kutnerówny i H, Małkowskiego wykona 
operę Humperdincka „Kozy i koźlęta”, inscenizowa­
na pieśni Dalcroze'a, tańce rytmoplastyczne i pa­
rodie tańca w wykonaniu Henryka Małkowskiego. 
Kierunek muzyczny objęli: J. Lefeld i F. Rybicki. 
Bilety zamawiać można telefonicznie 130-68 oraz 
w kasie Teatru Polskiego,

XXVI Tani Koncert Niedzielny w Sali Kon­
serwatorium Muzycznego,‘odbędzie się w niedzie­
lę, dn. 6 b.m., o godz. 4-ej popoł. W programie: 
Pieśń Polska (Chopin, Moniuszko, Jarecki, Gall, 
Niewiadomski, Lachman i inni) w w’ykonaniu Chó­
ru Akademickiego „Pieśń" pod dyr. T, Pabisiewi- 
cza; Toll Mankiewiczówny, art. Opery W arszaw­
skiej (śpiew); H. Zalewskiej (akompanjament) i S ta­
nisława Boguckiego, art. Opery Warszawskiej.

Poranek taneczny w teatrze Małyra. W nie­
dzielę, d. 6 maja o godz. 12 w południe odbędzie 
się w teatrze Małym występ tancerki mimo-dra- 
mafycznej, Janiny Rościszewskiej.

Z TE'ATRÓW ŚWIETLNYCH.
Przyjazd marszałka Focha i uroczystość odsłonięcia 

pomnika ks. Józefa.
Można podziwiać sprawność naszych wytwór­

ni filmowych. Już 4-go b.m. czyli wczoraj ukaza­
ły się na ekranach kin warszawskich zdjęcia z 
przyjazdu marszałka Focha i uroczystości w dr„ 
3 maja. Film jest ładny, ostry i efektownie wy­
konany. Kto nie dostał się na plac Saski (co nie 
było przecie tak łatwe) może wszystkie te rzeczy 
obejrzeć spokojnie i bez tłoku w każdym kinie na­
szej stolicy.

WODEWIL. — „Jej pierwsza miłość".
Zabawnemi się nam dzisiaj wydają sentymen­

talne powieści XVIII stulecia; rażą sztucznością 
naiwne dramaty „Adolfa i Julji", czy innych tra- 
giczno-„romansowych" bohaterów — tak samo nie 
przemawiają już do nas stare filmy naiwne, osnute 
na najprostszych intrygach, podobne do tkliwych 
książeczek dla dorastającej młodzieży. Film się 
rozwija z szybkością wprost nadzwyczajną; czyż 
wobec najnowszych jego tworów, w'obec „Atlan-

Ji oż*
tydy", „Grobowca Indyjskiego" — ostatnio c  ̂
by „Gdy burza wre w sercach — może 6 
do konkurencji „Jej pierwsza miłość"

Dramat naiwniutki, prosty i s ie l a n k o w y  

nad miarę. Słodkie dziewszątko ze wsi u " ł ^  
byłego swego kolegę ze szkoły — a później P3 ^  
ra Ten nie spostrzegając skarbu, który rr,u ^  
sam w ręce oddaje — poślubia lekkomyślną^ P 
ną i złą dziewczynę. Dobry Bóg litując się ^ 
swym barankiem, wyzwala go z pod tyranii 
żony—powołując ją do siebie—i oświeca g° 
brze, że choć w 6-tym akcie), ż e  ma lepszą k8° 
datkę na zastępczynię zmarłej. .

Rozczulająca naiwność. Przejawia się on*.’ |., 
reżyserji. Całem zadaniem jej było stworzyć 1*  ̂
najsilniejszy kontrast pomiędzy uosobieniem c 
ty i lekkomyślności. j .

Akcja prowadzona jest sennie i dość n*eU 
nie. Poco tyle drobiazgów, tyle scen „rod*3^̂  
wych" (w stylu przeróżnych kłótni m ałżeński 
tego nic wiedział zapewne i sam autor. f

Nawet gra artystów nie przekracza zwykt 
szablonu. Śliczna i zawsze czarująca Liljanna 
nie miała pola do popisu. Postać „cnoty" Pr0* |# 
cjonalnego miasteczka odtworzyła wspaniale 
czyż rola ta nie była za skromna dla genjalne) 0 
twórczyni bohaterki „Dwuch sierot .

łka.

Sport.
K. S. „W arszawianka II" — R. K. S. „Skr*‘ •

W niedzielę o godz. 11 rano w parku Sobi 
kiego odbędzie się mecz między K. S. „Wart** 
wianka II" i R K. S. „Skrą". Bilety są do n8*̂  
cia w' „Skrze" — Al. Jerozolimskie 6 m. 3.

„Gry sportowe Szwecji".
Podczas Wystawy Jubileuszowej w  Góteb , 

gu z okazji trzechsetlecia miasta, odbędą się 4 
do 15 lipca t. zw. Gry Sportowe Szwecji. W Gr»^ 
dotychczas zapowiedziało swój udział 20 P8^*.- 
Europy, Ameryki i Australji, w ich liczbie PoV

Kia

KINO PAN
NOWY ŚWIAT 40. 
P o c z .  6  p o p .

N iesłabnące powodzenie 
jakiem  cieszy się król 
aktorów i aktor królów

skłania nas 
do pozosta­
wienia go na 
ekranie je ­
szcze klika 

dni.

A więc cl, którzy nie widzieli jeszcze tego najgenialniejszego rozśm leszacza doby obecnej, powini spi 
się i nadal zapełniać tłum nie kino PAH, zwłaszcza, że nad program  wyświetlany będzie film aktualny J

Przyjazd Marszalka M a  I  Polski i O f ls lo iiiie  Pomnika Ks. wtwórnl „PETEF" 
p. t

NA RATY u b io ry  m ę sk ie  z  w ła sn y c h  i p o w ie r z o n y c h  m a te r ia łó w , p ie r w s z o r z ę d ­
n e  w y k o n a n ie  po c e n a c h  k o n k u ren cy jn y ch  poleca

I. S Z Y K M A N , Waliców 12, sklep.

Niezliczone tłumy publiczności warszawskiej ujrzą siebie i swoich znajomych na ekranie kina PAK i p® 
wiać będą piękną architektonikę fragmentów stolicy przybranej odświętnie i radośnie nastro jonej. ^

iu sin i a cór®
UBIORY MĘSKIE 

T w a r d a  N r .  25«
NA RATYI

H A  K A T T i za gotówkę! 
S i n S  urzędnikom

dajemy na R A T Y T

U biory dziecisifie i d a m sk ie

g a rn i tu ry  m ęsk ie
gotowe i na zamówienia z krajowych i zagranicznych materjałów

I. Leszno st‘*,° 24.
N A  R A T Y

S k ry c ia  d a m sk ie  F iranki
K ostjum y O brusy i Kapy

S u k n ie  a. try k o tin y  C hustk i je s ie n n e
O żem pry K ołdry  w a to w e

W ybór su k n i le tn ic h  P łó tn o  w sztuczkach
eraz WiELKI WYBÓR b ie lizn y  d a m sk ie j  i m ęsk iej^  strojne 

batystowe i opalowe tylko
H oża 7 m . 47 . I-e piętro.

NA RATY I Z A  g o tó w k ą
Wykwintne okrycia, kostjumy dam skie i ubiory męskie. Tanio, bo

w pracowni .
Z ło ta  18 m . 2 9 , 2  b ra m a  w  p o d w ó rzu .

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 12 
maja 1923 r. o godz. 10 rano w lok. U rw icza  S a m u e la  przy ul. 
Okopowej Ns 63 odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do tegoż, oszacowanych na Mk. 421634 składających się ze sprzę­
tów domowych na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93).

KOMISARZ 
KASY CHORYCH m. WARSZAWY 

( - )  S e l l .

Warszawa, d. 4.V 1923 r.

Kapelusze m ęskie oraz Konfekcję
poleca na w a ru n k a ch  d o g o d n y ch  i po c e n a c h  nijakich, bo

w yrob u . R. O łtu s k i ,  UJ2N 2 Rymarskiej.
P. S. Przyjmuje się również wszelkie przeróbki kapeluszy 

męskich.

( $ (  w  kupnie! s t a  e a t y
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie

£ 2  KARMELICKA 17, m . 6 , 
l i l c i r j a k  W ©  w  b ra m ie  l-«  p ię tro .

Kasa Chorych m. Warszawy
podaje do wiadom ości

P.p. Pracodawców
iż legitym acje członkowskie, nadsyłane im przez Kasę 
dla ich pracowników, winny być natychmiast rozdane 
ostatnim .

Legitymacje członkowskie wydawane są przez Kasę 
tylko raz —  przy pierwszem zgłoszeniu i służą pracowni­
kowi na cały czas jego członkostwa, bez względu na 
zm ianę pracodawcy, fl więc przy zm ianie pracodawcy 
nie należy pracownikowi legitymacji odbierać.

Przyjmując jakiegokolwiek pracownika, jak również 
oddalając go, lub zmieniając mu wynagrodzenie, praco­
dawca winien za każdym razem zawiadomić o  tern Ka­
sę w ciągu 3 dni i to na odrębnych formularzach dla 
każdego wypadku i osobno dla każdego pracownika.

Formularze m ożne otrzymać w kaźdem biurze Kasy.
Komisarz 

Kasy Chorych m. Warszawy 
(-) Sell.

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn. 
11 m aja 1923 r. o godz. 10 rano w lokaiu fabr. torebek „ S o ln i-  
ca* ‘ przy ul. Nalewki Ni 27, odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do tejże oszacowanych na Mk. 201292 składających się 
z kredensu na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra ­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ui. Solec Ns 93).

KOMISARZ 
KASY CHORYCH m. WARSZAWY 

( - )  S e l l .

Warszawa, dn. 4.V 1923 r.

Ma B,aty!H
O kryciu D a m sk ie , k o stju m y  i p a lta  Pierwszorzędne wyko­

nanie tylko u

A. Borkensztejna
L e sz n o  19, p a r te r  « ia -a -« ia  b ram y.

UWAGA. Na składzie wielki wybór materjałów angielskich.

Nsb dogodnych  w aru n kach
ubiory m ęskie, dziecinne i okrycie damskie oraz towary

łokciowe
D . B o ć k o ,  Elektoralna 45, te i. 511-45.

N A R A T Y i a
okrycia i kostjumy damskie, ubiory męskie, oraz towary łokciowe

< s7 m a r l M  L e s z n o  2 7 , m .  25 , tei. 403-88, 
Q Z I T i e a r a ,  naprzeciw bramy, 11-gie piętro.

Na i za  tfofów ką
OKRYCIA MĘSKIE z  k ra jo w y ch  i z a g r a n ic z n y c h  m a­

te r ja łó w , pierwszorzędne t wykwintne wykonanie, poleca

Krawiec, Pańska 15 m*. 2.

sLeonara“

P ortret 
w yk w in tn ie

—  NA RATY —
i z a  g o t ś w k ę

Garnitury 
Palta 

Spodnie
gotowe i na zamówienia 

POLECA

PIĘKNA 29. 
N a jn o w sze  fa so n y . 

R ob ota  so lid n a .

Dr. J- Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro ■ 
by skórne i wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tei. 77-83. 5 - 7 .  panie 4 - 5 .

ZĘBY SZTUCZNE
Lak. slant. C. BREWDA

M ip tlo w a  łi  (dawniej 7).
choroby 

wenerycz. 
i skórne. N ieca ła  12, do 9 

no i od 4—8 w.

Dl. mi i  LEWIN
ra-

i)

ANALIZY,;",’™,-
D-raj mii LIPSCY “ TŚ'1”.
8‘fc r.—71!* w„ w niedziele 10—2.

Br.isi Zofja Rostkowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C hłodna Mt 2 6 , te­

lefon 99-29, od 3 - 5 .

I  aOŁOSZEflłfl UKOBItt. |
WrunSflCU weneryczne skór- 

lliU ntiui ne (tryper syfilis) 
leczy w krótkim czasie Dr. Cho- 

łodkowski. Niezamożnym u stęp ­
stwo. Twarda 45 róg Złotej m. ‘2 
Telef, 246-07 do 11 rano i od 4— 
7 w.  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

błlfflhtł weneryczne, skór- 
iHuluUJ ne. rzeżączkę, syfi­

lis leczy w krótkim czasie, n ie ­
zamożnym ustępstwo. Dr. Weiri- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 4—7.

r . ł . u  Obrabiarki do drzewa i 
l ia i l j ,  żelaza. Motory. Lokomo- 
bile. Kotły, Maszyny parowe. Pom­
py parowe-centryfugalne. Maszy­
ny młyńskie, Turbiny, Transmi­
sje, Pasy, oraz inne maszyny dla 
każdego przemysłu ! rękodzieła 
po cenach konkurencyjnych do­
starcza „Pilot**. Lwów, Batore­
go L. 4.

M i m  sionki, sakpalta w 
brzymim wyborze z gotowy®^, 
na zamówienia z kra|owych i ^  
granicznych materjałów o 50} ^  
niej jak wszędzie. S p rz e d a ż  
gotówkę i na raty. "Wytwór 
Ubiorów Męskich Sipowski I ^  j  
jewski, Chmielna 49 front m- 
(Narożny dom przy dworcu fl 
w n y m ) . ____________

iU t fInstrumenty mi 
czne w wielkim wy'G n n ij o i ]  czne w wici im *“ 

borze oraz płyty najnowszych „ 
grań poleca po cenach naj® ^ 
szych Feigenbaum, B ielańska,

K05IJM T płaszcze o ?  2 » V :
bluzki od 35.000. Suknie. D W  
wybór. Br. Unkiewkrz, Hoża ^  
m. 2 .

MASZYNY
broci „ K a sp rzy ck ieg o * - L
nio—Hurtowo—Netalicznie — 
ty. Skład fabryczny — Wars*8 ), 
reparacyjne Warszawa, Marsź*V 
kowska 153, telefon 104-51. 
działy, przedstawiciele: CzC®!L
chowa Aleja 43. Kielce, L ub ' 
Wilno Mostowa 9, Luck Ja9’ 
lońska 58. Zamawiać można L 
stownie w Warszawie. Posż® 
wani odbiorcy hurtowi.

Na a i ła n a  m andolinie, ski' i f t  
Ilu g ll iu f ,  each lekcje g r f  “
sadniczej. N iecała 10—13.

r a t yStawie
gotowe.

najlepszy^ 
Obstalun*1

Pili!

n a
szewców.
Sienkiewicza 3. s

 >
zgrane połam ane kup*”
lub zamieniam na no%  

Płacę najwyższą cenę. Przyjm8'!, 
sie również do reparacji wSper 
kie instrumenty muzyczne. * 
genbaum. Biełańska ł.

P o s iłk u je  robót precyzyjnymi
Zgłoszenie Wilcza 22, m. 5, 
11-82,

Uwaga Każdy winien obełS i- _ najtańsze źródło i ,,,
większy wybór mebli i otom ^ 
Wyprzedam za bezcen. Bag0® , 
sklep w bramie. Filja Praga**^ 
kowska h  sklep. _

m odne męskiej*.2 SAKPALTA 250

,0
>tysięcy łlcj( 

2 garnitury marynarkowe mo* Jf 
po 320 tysięcy, sprzedam 
Złota 34 -  20. Handlarze
czeni.

2 GlRimi
sięcy mk. Sakpalta męski® 
ganckie najm odniejsze 289 ^  
sięcy sprzedam  zaraz. Ptękn* 
mieszkania 11. Handlarze #y
czeni.

W i t o a m :  M k  Nncł P. P, S, . (Odbito ye drukarni „Robotnika",


